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Piłkarze niemieccy zwyciężają zasłużenie. Nieudolność ataku polskiego decyduje o porażce

razem

aft!

i Cra-

•ozpo- 
i nie- 

istoku 
oraz 

b. ni.

)dbedą 
rw ro- 
acyjne 
*ycię-

emyśl 
- By- 
ask’). 
m. 1)

Bokserzy Łodzi zwyciężają Poznań 10:6

wi-

W —

. po-

ipacli 
ryró-

jako, 
czny

;ię w

MCA 
nsto- 
ruży-

5dź i 
rtuje

K.

ZWYCIESKI POJEDYNEK
Bramkarz Niemców Buchloh piąstkuje piłkę obok;,atakującego, 

go CieszewskiegOr Na lewo WiHmowski.

Największa impreza spońfo-j sięciu pociągów, wiozących wi- 
wa ze wszystkich, jakie kiedy-|dzów, z wrzawy, entuzjazmu i 
kolwiek miały miejsce na ziemi । braw trzydziestotysięczne} pu-
polskiej jest juiż za nami.

I oto z niezliczonych artyku
łów, poprzedzających mecz Pol 
ska — Niemcy, z przeróżnych 
prognostyków, wywiadów, obli 
czeń i przewidywań, z killkudzie

। bliczności, wreszcie z 90-minu- 
towego zmagania się drużyn po
został suchy wynik, dwie tak 
wiele mówiące cyfry —■ 5:2 dla 
Niemców.

Czy wynik ten nas zasko
czył? Tak i nie, ale raczej nie. 
Rzecz jasna — w sporcie rezul-

dewszystkiem to co jest główną, dualnie większość Niemców, 
siłą wszystkich sportów droży-1 zwłaszcza w liniji napadu, domi
nowych: zespotowość. Oparci o! nowaia nad Polakami, stąd ten 
bardzo zaawansowana szkołę przykry dla nas rezultat.
techniczną, znajdujący się w wy | Asami Niemców byli’- bram- 
sokici kondycji fizycznej, gra-1 karz Buchloh, lewy pomocnik

POWITANIE NIEMCÓW NA DWORCU
Od lewej: pik. Rudolf, dr- Stenzę! (skarbnik N. Z^*)» dyr. .Lin- 
nemańn (prezes N- Zw.j, płk. Glabiśz, gen; Bońćza-Uźdowski 

(prezes Pol. Zw-).

BECCALI WYGRYWA 1500 MTR. W TURYNIE 
Jedyny groźny rywal — Szabo jest o 2 mtr. za nim. Dwaj inni 

pozostali daleko w tyle.

tat cyfrowy jest zawszę wielka
niewiadomą i zawsze drużyna; 0

cze- niemieccy potrafili wprowa j Bender, obaj łącznicy Siffling i 
dzić w czyn ową przepiękną za- j Szepan,. ■ oraz lewoskrzydłowy 
radę sportów zespołowych: je-1 Fath. Buchloh wykazał się

ku raczej zawiódł,
na boku, wykazał.'wszystkie swe

KUCHARSKI
z tagielonii (Białystok) pobił w
Turynie rekord Polski na 800 

.ntr. w czasie 1 m- 53,4 sek.

gorsza może zejść z boiska jako 
zwycięzca. Sądząc jednak z for 
my anonsowanej z Niemiec, o- 
raz z postawy naszej jedenast
ki w Jugosławii,/ szanse nasze 
teoretycznie nie były duże.

Lwia część naszej opinji wie
rzyła w doping widowni, w po-1 
nadludzką ambicję drużyny poi- j 
skiej, w uśmiechy losu... Ale ! 
cuda dzieją się w sporcie rzad
ko; naogół zwycięża lepszy.

Wypadek ten miał właśnie 
miejsce i tym razem. Bądźmy 
szczerzy, uderzmy się w piersi 
i powiedzmy wprost: Niemcy 
wygrali zasłużenie. Nie byli oni 
drużyną genjuszów — o bynaj
mniej! Ale mieli w sobie prze-

den za wszystkich, wszyscy za | wspaniałą technika chwytu — 
jednego. I piłka lepiła mu się wprost do

Pod tym względem górowali rak 
oni nad Polakami ponad wszel- u__________  ......... ......................
ką wątpliwość. A że i mdvwi-'ry na meczu w Berlinie na śród

walory, więc doskonałe ustawie 
nie się,, szybkość,, wytrzyma
łość i pewność techniczną.

tym. razem । zaskoczyć przeciwnika swym 
krótkim sprintem i - celnym, o-

szybkim refleksem i o-, Der blonde Fritz —Szepan 
Łys^ Bender. kto-1 wziął na swe barki rolę, jaką

strym strzałem.
Fath wyróżniał się przede- 

wszystkiem szybkością i cho
ciaż pilnował go wspaniale Ko
tla rczyk Il-gi, dzięki doskoina-

TRZY MOTOCYK LISTKI ANGIELSKIE
W. Ciarkę. M. Cottie, E. Folet po sukcesach na torach niemiec
kich odwiedziły Polskę. Zdjęcia dokonano na; dziedzińcu- naszej 

redakcji.

POWITANIE KAPITANÓW DRUŻYN
Bulanow (z kwiatami! i Szeoan. przed meczem Polska Niemcy»

w dobrych swych czasach speł-(łym wypuszczeniom“Hohmanna 
mal w zespole polskim Pazurek, i Niemiec wyrobił swym kolegom
Szepan harował po calem boi* kilka pięknych sytuacyj bram- 
sku, pracował za trzech, pchał kowych. - ■'
swój napad naprzód, aby w 
chwilach miebezpieczeństwa co- 

। fać się pod własną bramkę, 
I strzelał, słowem — był moto- 
i rem całej drużyny. Zarzucić mu 
1 można jedynie hołdowanie grze 
: zbyt .wysokiej, co jednak potra- 
Ifili korygować Hohmann i Siff- 
। ling.
। Ostatni to typ gracza, który 
i potrafi znaleźć na każdym me- 
I czu dwa — trzy momenty, aby

Tournee polskie] drużyny tenisowej 
; dochodzi do skutku. Włosi zaprosili 
। czterech czołowych graczy , polskich 
oraz Jędrzejowska. Tournee rozipocz- 
nie się turniejem w Meranie w dn. 22 
b. m. Potem Polacy wezmą udział w 
turnieju w Lugano i w Mediolanie.’Za-
kończeniem wycieczki będzie mecz 
Polska — Italja. który sie odbędzie po

kowych. ■

22 października w Rzymie.

Dokończenie na stronie 2-giej,

SIEVERT (NIEMCY) 
wygrał 10-ciobói w Turynie z 

wynikiem ponad 8000 pkt.
REWJA NAJLEPSZYCH SPRINTERÓW EUROPY

Sir (Węgry) wygrywa jeden z przedbiegów przęd Borchmeyerem (Niemcy).
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A jak wypadli Polacy? W for 
macjach defenzywnych nie mie- 
liśmy niemiłych niespodzianek. 
Fontowicz już dawno przestał 
być genjuszem, ale zadanie swe. 
poza może nieszczęśliwym wy
biegiem przy pierwszej bramce, 
spełnił zupełnie zadawalająco. 
Byl b. odważny, nie wahał się w 
decyzjach, nic denerwował ko- 

, lęgów brakiem pewności chwy
tów.

Obrońcy spełnili swe zadanie 
niemal bez reszty. Moźnaby od 
nich wymagać nieco lepszego u- 
stawiania się i bardziej czyste
go wykopu. Pozatem Butanów 
zgubił się ipo zasądzeniu za jego 
problematyczną rękę rzutu kar
nego. 1

Najlepszym Polakiem na boi-
skn byl Kotlarczyk 11-gi. Jego 
niezawodny stoping, świetne 
celne podania; wspaniała współ 
praca z bratem i mądra gra cia
łem wysunęły go bodaj na czo
ło całej stawki obu zespołów.

Jego brat na środku praco
wał też doskonale. Mysiak był 
już nieco słabszy, ale mimo to 
rzadko kiedy pozwaiial Lehne- 
rowi dochodzić do głosu. Obaj 
jednak opadli na silach po przer 
.wie.

Nasz napad właściwie niemal 
nic istniał. Zabrakło w nim wła 
śnie ducha zespołu. Przyczyny 
tego szulkać należy przedewszy 
stkicm w grze obu skrzydło
wych. Włodarz tak jak w Ber
linie uciekał poprostu od piłki i 
wycofywał się z każdej walki. 
Kilka lepszych akcyj w drugiej 
połowic nie rehabilitują go abso 
lutnie.

Riesner był bardziej aktyw
ny, ale konstrukcyjnie przysłu
żył się swej drużynie w sposób 
niezbyt widoczny.

Trójka środkowa była w sto
sunku dó Niemców przedewszy. 
sekiem nieco za wolna. Zarówno 
Nawrot jak Wilanowski, a prze-

U Wilimowslkiego zauważyli
śmy spadek formy, rzecz może 
trudną do zdefiniowania, ale od
bijające się jaskrawię w momen 
lach decydujących.

A teraz, zanim omówimy prze 
bieg gry, cofnijmy się o kilka 
godzin wstecz.

Warszawa już od rana przed
stawiała widok niezwykły. Na 
ulicach słyszało się wszędzie 
język niemiecki. Przyjezdni kibi 
cc z Rzeszy rozjeżdżali po mie
cie cgzotyczncmi dla nich doroż 
kami, w tramwajach i kawiar
niach nic słychać było niemal 
innego tematu jalk tylko o me
czu.

Przed rozbudowanym do gra
nic możliwości Stadionem Woj
ska publiczność zaczęła się gro 
madzie już około 11-ej. To też 
kiedy w półtorej godziny póź
niej otworzono bramy wejścio-
we, pochłonęły one niemal bły- sika nic zginęła.

skawicznie killka tysięcy wi
dzów.

O wpół do trzeciej stadion 
był już właściwie pełny, a pu
bliczność płynęła nieprzerwaną 
wprost rzdką bez przerwy. To 
też tuż przed czwartą walka o 
miejsca zaczęła się na dobre. 
Mimo najlepszych chęci organi
zatorów w tych warunkach roz
wiązanie tej sprawy przy rozbu 
dowaniu 10-tysiącznego stadio
nu o 20.000 miejsc stało się fi
zyczną niemożliwością.

Na parę minut przed czwartą 
na boisko wbiegają biało-czar
ni Niemcy. Oklaski, fotogra
fie, Deutecihiland, Doutschland 
uber alles, potem Horst Wcsscl 
Lied i oto na stadion bucha ryk 
głuszący wszystko. To wchodzą 
Polacy. Publiczność polska re
wanżuje się niemieckiej i tak jak 
oni śpiewa chórem Jeszcze Pol-

Sędzia Ohlson gwiżdże — 
mecz rozpoczęty.

Jego przebieg miał szereg faz. 
W pierwszych 20-tu minutach 
tempo było wprost mordercze, 
po pierwszej bramce Niemców 
opadło i tak przetrwało aż do 
chwili uzyskania przez Pazurka 
prowadzenia.

Potem Polacy złapali pierwsi 
„drugi oddech", ale braik umie
jętności Ciszewskiego nic poz
wolił na powiększenie naszej 
przewagi bramkowej. To byt 
pierwszy błąd, czy jak kto chce 
nazwać, nasz pech.

Niemcy, nic wątpliwie wtedy 
spuchnięci, potrafili otrząsiniąć 
się z depresji i zaskakując na
szą obronę doskoinalcmi poda
niami do tylu, konczonemi cel- 
nemi strzałami zdołali nietylko 
wyrównać, ale i zdobyć prowa
dzenie.

W momencie tym jednak nie

bylo jeszcze bynajmniej prze
sądzone. że muszą oni zejść z 
boiska jako zwycięzcy. Kiedy 
jedinak przy może optycznie 
groźnym, ale rzeczywiście mato 
niebeapieczinym strzale Fatha z 
limji, pitka uderzyła biegnącego 
do niej Butanowa o rękę i wy
szła na korner, a sędzia zasą
dził rzut karny, sprawa została 
przesądzona.

Owa stanowczo zbyt pochoip- 
na i sprzeczna z duchem prze
pisów decyzja p. Ohlsona była 
drugim „pechem’*. Po egzekucji 
Polacy zgubili się zupełnie, sipa- 
sowaH -psychicznie, załamali sic 
nerwowo i dali strzelić sobie je
szcze jedną bramkę.

Sam mecz z punktu widzenia 
czysto sportowego był zaledwie 
taki sobie. Do pauzy Niemcy dzie 
ki wspanialej postawie naszej 
pomocy nie mogli absolutnie wy 
kazać ,pod bramką swej przewa

gi w polu, a Polacy dzięki ane
mii napadu już tem samem w y
padli wogóle poza nawias.

Po przerwie nie było również 
niemal momentu, żeby obie drą 
żyny grały we wszystkich fi rma 
cjach równorzędnie dobrze. Al- 
bo rej wodzili (przez krótko) 
Polacy, alb.o też atakowali sku
tecznie Niemcy.

Mankamenty te zapełniła w 
lwiej części stawka, o któru i li
czyła się wallka, nastrój 3i> l\-
sięcy rozpalonych do 
widzów i ich entuzjazm 
da okazji.

Sędzia p. Ohlson ze 
nie wypadł tym razem 
brzc jak w Berlinie.

biah.sc. 
przy la-

Szwc

Przede

Zwycięzcy i pokonani o meczu
Kierownictwo zespołu niemieckiego i wymiana zdań. Tu oceniano wyczyny 

rozkwaterowało się po meczu w re- jedenastki niemieckiej daleko krytycz- 
stauracji Bristolu. Do wypowiadania \ niej, niż gdziekolwiek indziej. Nie po- 
opinii dochodzi tu łatwiej, niż wśród wtarzały się pochlebne opinje kierow- 
graczy. - • - _ .

dewszystkiem Pazurek 'przy
zwyczajeni do tempa gier bgo- 

■wych pozwalali sobie na guzdra 
.nie sic z p'iłką, którą też często 
tracili w okazjach najmniej spo
dziewanych. Zejście z bialska Na 
wrota i zastąpienie go Ciszew
skim, zdaniem naszem, zmniej
szyło i tak już nikłe walory o- 
feinzywne naszej drużyny. Ci- 
szcwisiki był jaik zwykle praco
wity, ale niewidoczny, a co gor 
sza — nic potrafił wykorzystać 
w chwili słabości Niemców, kie 
'dy prowadziliśmy już 2:1, ani 
jednej z trzech rzadko dogod
nych okazvj do zdobycia trze
ciej bramki.

Bundesfuehrer Linemann iest jak 
zwykle zwięzły: „Domaga sic pan opi- 
nji o meczu i grze polskich reprezen
tantów i jednocześnie dedykacji. Poz
woli pan, że połączę te dwie czynno
ści". Bierze kartkę i pisze bez namy
słu: Polskiej drużynie narodowej ser
deczne podiękowanie za ładną dżen
telmeńską grę dzisiejszego dnia.

Bardzo interesująco ujmide swe wra 
żenią Sportwart Wolz; Przeżyliśmy 
dziś międzypaństwowy mecz ze słyn
nym już momentem psychologicznym. 
Tuż po przerwie czyhał on na nas: gdy 
Polska prowadziła 2:1 i mogła każdej 
chwili podwyższyć wynik na 3:1. Tym 
czasem po wyrównaniu padla nasza 
tfzecia bramka i to podkopało siły psy 
chiczne Polaków. Tem samem niebez
pieczeństwo zostało od nas całkowicie 
odwrócone. W drużynie niemieckiej je
stem nie ze wszystkich w równej mie
rze zadowolony. Drużyna polska po
trafiła nietylko potwierdzić, ale i 
wzmocnić zdobytą w grudniu w Berli
nie Opinię. 1 to mimo wyniku i własne
go boiska. Pomoc zaimponowała mi

ników i samych graczy. Dziennikarze 
niemieccy, którzy przez długi czas 
wielbili grę pomocy polskiej, spryt Na 
wrota i niebezpieczne biegi Riesnera, 
gorzko krytykowali grę całego ataku 
niemieckiego. Dopiero ostatnie minuty 
ułagodziły ich.

Tuż przed końcem gry, przy stanie 
3:2, wywiązał się pomiędzy redakto
rem naczelnym berlińskiej „Fussball- 
woche", a niżej podpisanym następują
cy dialog:

Czy uważa pan obecny rezultat 
za odpowiadający przebiegowi gry? 
pytamy.

— Rezultat jest całkowicie spaczony!
— Czyżby wiec porażka Połski by

ła niesprawledtiwie wysoka?
— Nietylko niesprawiedliwie wyso

ka, ale wogóle niesprawiedliwa.
Próbujemy oponować, ale p. Werner 

zapewnia nas, że szczerze przekonany 
jest o słuszności swej opinjl. Jest to 
wiec tem samem najprzychylniejsza o- 
pinja o niedzielnej grze Polaków.

gli.

Nastrój w drużynie polskiej po 
meczu był dość przygnębiający. 
Wszyscy siedzą zmęczeni i narze
kają na brak szczęścia. Kapitan 
drużyny. Jerzy Bułanow, który 
obchodził jubileusz dwudziestego 
piątego meczu reprezentacji, mówi

stwarza wzorem zagranicy obo
zów» przydałoby sie to dla wspól
nego zgrania drużyny.

Sfery kierownicze mówią o me
czu bardzo chętnie. P. gen. Boń- 
cza Uzdowski porównuje grę z 
meczem belgijskim i twierdzi, że
Polacy grali lepiej w Berlinie,nam: Pech prześladuje nas. Ód me- . -----„ .

czu z Czechosłowacją 1:2, nie (Niemcy tu. Nasza drużyna grała
wygraliśmy ani jednego spotka
nia, choć w Berlinie i w Skandy
nawii tak dobrze graliśmy.
Osobiście mam pretensje do sę
dziego o rzut karny, co bezwzgjęd 
nie odebrało nam ducha walki. Ża
łuję też, że jubileusz mój wypadł 
na przegranym meczu.

Niezmordowany środek pomo
cy, Kotlarczyk I: Z chwila wyzna
czenia mnie do reprezentacji, mi
mo niewyleczonei kontuzji, wzią
łem się do treningu. Graliśmy do
brze, ale karny nas załamał. W 
Berlinie graliśmy lepiej, bo na śli
skim terenie Niemcy nie mogli 
rozwinąć całej swej wiedzy tech
nicznej, tu zaś na suchym bili nas 
techniką; Źle robi PZPN, że nie

wprawdzie lepiej, niż w Belgra
dzie, ale jeszcze ■ miała wiele luk.

raz jeszcze,. taktycznie spełniła swe 
zadanie .celująco. Nawrot byl bardzo 
produktywnym kierownikiem polskiego 

Waldku. 11 Ł
Najbardziej interesuje nas oczywi

ście opinia znakomitego trenera Ner- 
za. Uważa on, że mimo daleko wyż
szej porażki, była Polska równie cięż
kim przeciwnikiem, jak iv grudniu. UŻy 
sokość porażki, to kwestia niżu psy
chicznego ó minut. W drużynie pol
skie! podobał sic Nerzowi poza nieza
wodna pomocą, „bluffcr" Nawrot. Ze 
swoich jest Nerz zadowolony, jest bo
wiem zawsze (rzekomo »— przyp. spr.) 
zadowolony ze wszystkich, gdyż dru
żyna wygrywa.

W loży dziennikarzy niemieckich iv 
czasie i po grze miała mieisca żywa

Tłoczyński-Hecht
Kto wygra mistrzostwo Węgier

Mistrzostwa robotnicze Polski
nGDAŃSK. 0.9. — Tel. wl. — Gdańsk 

stal w sobotę i w niedziele pod znakiem
sportu .poi Trzeba przyznać, że 

jak sportowcy-ro-

gdańskie. Niewątpliwie imprezr 
tc były wielka propagandą polskiego 
sportu i przyczyniły się do zacieśnie-

^gdańskie nie czyniły żadnych prze 
ód. Oczywista rzecz, że najwięcej 
lamowany by) występ piłkarzy Le- 

Już przed dworcem można było 
iważyć duże afisze. Przyjęcie pol
eli sportowców było bardzo dobre. 
Iwudniowc zawody o mistrzostwo 
lotnicze Polski zgromadziły na star-

cie 140 lekkoatletów. Zawody te sta
ły na wcale niezłym poziom e i przy
niosły szereg b. dobrych wyników, 
przyczem Wenclówna zdobyła 5 tyfu- 
lów.

Wyniki mistrzostw .były następu
jące: 100 m. 1) Warski (Gd.) 11.5, 2) 
Brauer (Gd.) 11.7, 3) Orzeł (W.) 11.9; 
403 m. Kaczmarski (Ł,) 55.7, 2) Weiss 
(Gd.) 56.5, 3) Rosenbaum I 56.8; 800 m. 
Mulak (W.) 2:09, 2) Kaczmarski 2:21.1,
3) Kańsko 2:14.7; 1500 ni. Mulak (W.)
4.22. Kańske 4.31.4, 3) Lisowski; 5000
ni. Lisowski 16.50. 7) Kaczmarek 
16.53, 8) Michalski (W.) 17.02;

(W.) 
no

BUDAPESZT, 9.9. Tel. wl. -- Los 
mistrzostw tenisowych Węgier ro-z- 
strzyisnie się dopiero w poniedziałek; 
w fimale spotkają się diwaj starzy ry
wale Tloczyński • i Hecht, przyczem 
szanse Polaka nie przedstawiają się 
zbyt różowo, Gzech jest bowiem w do
skonałej fonmiie, czego dowiódł, bijąc 
dziś Niemca Henkla 6:3, 6:1, 6:2.

Tloczyński nie miał zbyt ciężkiej 
drogi do finału; pobił on Węgra Nagy 
6:1 6:0, potem, po ciężkiej walce na
dzieję tenisu czeskiego, Caskę 1:6, 
6:3, 6:4, a w ćwierćfinale Węgira 
Drjetonisky 6:3, 6:4.

W półfinale spotkał się Polak z 
pierwszą rakietą Węgier — Gabrovit- 
sem i wygrał 8:6,'6:1, 8:6- Przy stanie 
5:1 w trzecim secie Polak miał już 
meczbol. ale w tym momencie arbiter 
zasądził mu nagle „błąd nóg“, choć 
przedtem ani razu " tego nie zróbij. 
Tloczyński właśnie dat bcmibę, do któ
rej Węgier nie mógł wogóle dojść. Ale 
Węgrzy nie uratowali swego rodaka 
od porażki. Tloczyński oddal coipiraw- 
da pięć gemów, ale przy stanie 6:5 i 
40:15 dla Węgra skupili się i zdobył 
już łatwo trzy gemy.

W puharze św. Emeryka Tloczyński 
po zwycięstwie nad Niemcem Lundem 
6:1, 8:6, 6:4 i nad Węgrem Bałaszem 
6:2, 3:6, 6:1. 6:2 skreczowal- przed me

Karjera Wittmanna była krótka. W 
spoukaniu z Hechtem wygrał pierw
szego seta 6:3, pnzegral dwa następne 
3:6, 4:6. Przedtem Polak pobił Huber
ta 6:0, 6:0.

iW grze podwójnej para polska Tlo-

Zadziwił doskonała formą Riezner. 
Kotlarczykowie raz jeszcze poka
zali. że są nie do zastąpienia. Zwy 
cięstwo Niemiec zasłużone. Sędzia 
dobry, choć w Berlinie był lep
szy.

Płk. GlabiSz: Tak Jak w Berli
nie przegraliśmy niezasłużenie. tak 
tu Niemcy musieli wygrać. Pol
ska miała wprawdzie w pewnej 
chwili duże szanse, ale zwycięst
wo nasze byłoby niesprawiedliwe, 
bo i umiejętności techniczne i tak
tyka i opanowanie ciała po tam
tej stronie były lepsze. Ambicja i 
gra fair były równe po obu stro
nach. W Berlinie nasza drużyna 
grała lepiej, tutaj dość nerwowo. 
Nie kleiła się praca w napadzie 
przedewszy.stklem wskutek ^raku 
Matiana i słabej gry N&wrofal Ci
szewski natomiast dobry, mimo, 
że on właśnie najwięcej przestrze
lił. Najlepszy Riesner; także Wło
darz grał z wiekszem sercem niż 
zwykle. Fontowicz dobry. Obro
na nasza pracowita, ale dość nie-
pewna. U nich brak słabych punk-

czyński, Wittmann pobiła parę Arato, tów. Najlepsi Szepan, Miiożeoberg 
Dreszer 6:3 6:2 2:6, 6:1. potem Ba- j Fatht $ędzIa objetykwny. Mecz
• H»uhai4 A • V A«1 • MirAc^la Unnta _ - _ wno, Hubert 6:2, 6:1 i wreszcie Poete,
Ma.nkovitz 6:2, 6:2. W półfinale prze
grali Polacy z Henktem. Ltuidem 2:6, 
1:6. 9:7, 0:6. Przeciwnikami Niemców 
w finale będą Hecht. ’ Caska, którzy 
pobili braci Straub 6:0, 6:3. 6:2.

W grze mieszanej Sairkany, Tlo- 
czyński wskutek słabej gry Węgierki 
przegrali z parą Travers. Poetę 1:6, 
3:6. Para ta wyeliminowała poprzednio 
Wittmanna, potem zaś przegrała z 
Szapary, Garbovits 2:6 2:6.

kunę wyniki: Straub — Zachos 7:5, 
6:4, Friedrich — Stałios 6:2, 3:6, 6:3. 
Henkel — Poete 6:4, 6:3. Lund —: Ba- 
lasz 8:6, 6:1. Hecht — Drjetcmsky 
6:4, 6:3, 6:2. Hecht — Lund 6:2, 6:2. 
Henikel — Straulb 6:3, 6:4. Finał gry 
pań Sahomlburgk — Krauss 6:2, 6:2.

Naogól Tłóczyński grał bardzo do
brze i podbił sobie serca zarówno wi
dzów jak i prasy. Sędziowie poza 
wspomnianym wypadkiem na meczu 
Tło-czyński — Gabrov.its znakomici. .

We wtorek tenisiści polscy wyjeż-

spełnił swe znaczenie propagan
dowe wobec tych tłumów publicz
ności.

wszystkiem popełnił kilka pomy 
lek w ocenie fauli przed przci- 
wą» po drugie zdaniem naszem 
przesądził wynik zbyt pochod
nie zasądzonym rzutem karnym.

Tak samo mamy poważne 
wątpliwości czy sytuacja, po 
której padła bezpośrednio druga 
bramika dla Niemców nie rozpo
częła się od akcji Fatha, stoją
cego na spalonym. Nasz sędzia 
linjowy p. Rutkowski uważał 
jednak za właściwe . spalonego 
tego nie sygnalizować.

Tak oto skończyło się drugie 
spotkanie piłkarskie Polska ■— 
Niemcy. Potwierdziło ono wpeł 
ni to, co pisaliśmy w przeddzień’ 
meczu: że młody sport polski w; 
atmosferze nieżyczliwej obojęt
ności sfer rządowych nie może 
absolutnie dorównać w pocho
dzie naprzód narodom, u któ
rych sport cieszy sie stuprocen- 
towem poparciem władz pań
stwowych.

I potem te same władze ocze
kują, nie — żądają od nas zwy
cięstw i mają pretensje za po
niesione porażki.

Doprawdy najwyższy już 
czas, aby przeprowadzić w tem 
wszystkiem gruntowną rewizję 
pojęć. Albo dać sportowi moż
ność egzystencji, rozwalić mur 
zakazu szkolnego, słowem zre
organizować go zarówno od gó 
ry jak i od dołu, albo też zlikwi
dować cały kram i nie zawra
cać głowy ani sobie, ani innym.

*
Niemcy wystąpili w składzie: 

Buchloh; James, Bosch; Zieliń
ski, Munzenlberg, Bender; Leh- 
ner. Siffling, Hohmann. Szepan, 
Fath.

Polska: Fontowicz; Martyna, 
Bułanow: Kotlarczyk II. Kotlar
czyk I, Mysiak: Riesner, Pazu
rek, Nawrot, Wilimowski, Wło
darz.
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Telefonem z całego kraju
POZNAŃ, 9.9. _ Tel. wł. — Warta klubów żydowskich i chrześcijańskich'

ligowa — reprezentacja poznańskiej 
klasy A 9:2 (3:1). Zasłużone nawet w 
tak wysokim stosunku zwycięstwo 
Warty, przypisać ^należy świetnej- dvs 
pozycji strzałowej' ataku. Zespół re-

zwyciężyła reprezentacja klubów ży
dowskich 3:2.

KraKów
KRAKÓW, 9.9. (Tel. wł.) — Z 

okazji dnia PZPN odbyło się w 
Krakowie kilka rozgrywek, które 
jednak nie spełniły ani swego celu 
propagandowego, ani finansowego, 
gdyż zgromadziły nikłe ilości pu
bliczności.

Wyniki poszczególnych spotkań 
były następujące: Grzegórzecki— 
Czarni 3:3 (2:3). Znajdujący się w 
dobrej formie zespół Czarnych u- 
zyskał zaszczytny wynik z 'mist
rzem A klasy. Bramki dla B kla- 
soiwego zespołu strzelili Wojnakow 
ski. Optulowicz i Kafel, dla Grze
górzeckiego Strugała (2) i Krem- 
pał. Sędzia t>. Kochanek.

Olsza — ZFG 3:2 (3:0). Olsza po 
mimo mocno osłabionego składu 
wygrała spotkanie zasłużenie. Bra 
inki dla zwycięzców uzyskali Ma- 
'larz. Irlik i Dereń, dla ZFG — Kat 
kiewicz. Sędzia p. Liebermann.
• Makabi — reprezentacja klubów 
żydowskich 5:3 (2:1), Makabi mia
ła stałą przewago i uzyskała bram 
ki ze strzałów Klinga (2), oraz Spi- 
ry. Hauptmana i Osieka, bramki 
dłą reprezentacji Kirsch. Weinberg 
i jedna samobójcza. Sędzia dr, Lu- 
sigarten. . -.

Korona — Unia 0:0, Czołowy zc 
sp&ł B-klasowy Unia uzyskała ,ża- 
szężytay wynik z A-klasowąyKo- 
rcihai.,wykazujac dobra, foriae Sę- 

' diaa\^.' Sztaszejner. - • —

piotki Rcin (Gd.) 19.5, 2) Pool (Gd.), 
3) Mulak 21.

Sztafeta 4 x 100 FT Gdańsk 47.9, 
2) również Gdańsk 48,6, 3) Warszawa 
48.11: 4 x 400 1) Warszawa 3:49.9. 2) 
Gdańsk 3:54. 3) Gdańsk 3:56.1;
800 x 200 x 100 x 400 1) Skra 3:59.5. 
2) Langfuhr 4:01,5. 3) Skra II 4:02.2; 
kula Aluelma (W.) 11.76. 2) Brauer 
(Gd.) 11.70, 3) Stein 11.38; młot 5 klg. 
Brauer (Gd.) 34.80, 3) Aluchna 34.38,. 
3) Borowiecki 31.52; dysk Aluchna 
(W.) 35.88, 2) Ccrnion 35.24. 3) Boro
wiecki 35.12; oszczep Czerniawski 
46.24. 7) WInata (Śl.) 40.79, 3) Zura- 
wlok (Ł.) 38.50; skok wdał Reiss (Gd.) 
6.11. 2) Kaczmarczyk 6.09, 3) Schiller 
6.03; skok wwyż Stein 164, 2) Wińata 
(Si.) 164, 3) Reiss 160; tyczka Pawlik 
(SI.), 2) Winata 260, 3) Osica 230; 60 
m. Wenclówna (W.) 8.4. 2) Domagałam 
ka. 3) Schmidtówma 8.7; 200 m. Do- 
inagalanka (Ł.) 29.5. 2) Kwaśniewska 
(W.) 29.8. 3) Schmidtówna (Gd.) 30.2; 
500 m. Fronczkowska (Gd.) 1:26, 2) 
Langowska (Cdi) 1:28.6, 3) Domaga- 
iamka (Ł.) 1:29.2; sztafeta 4 x 100 Skra 
56.5, 2) FT Gdańsk 57.6, 3) Gdańsk 
59.3; sztafeta 250 x 50 x 100 Skra 57.5. 
2) FT 58.2. 3) FT Langfuhr; skok wdał 
Wenclówna (W.) 512, 2) Schmidtówna 
4.77. 3) Chabierówna (W.) 4.58; skok 
wwyż Wenclówna 135. 2) Ankierówna 
(G.) 130, 3) Schmidtówna (Gd.) 125: 
kula Sawicka (W.) 864, 2)' Mikotney 
(Gd.) 8.58, 3) Domagalska 8,37; oszeżap 
Wenclówna 25.36, 2) Domagalska 23.94; 
3 )Majewska 20.56;- dysk Wenclówna 
30.40; 2) Gajdówna 25.96, 3) Sawicka 
24.57.

W ogólnej punktacji Gdańsk zdobył 
105 ,pkt., Warszawa 98, Łódź 31, 
Śląsk 5.

W konkurencjach męskr.h Gdańsk. 
184, Warszawa 157, Śląsk 48, Łódź 25. 
Indywidualnie zdobyła Skra 98’ pkt., 
FT. Gdańsk 77, Tur. 3L

czem z Caską. gdyż był przemęczony dżają do Jugosławii, gdzie wezmą u- 
grami, których ostatnio było pięć dzien | dział w turnieju o mistrzostwo Zagrze 
nie, To samo zresztą zrobił Hęcht. bia.

Na skrzydłach dookoła Europy

prezentacji zawiódł zupełnie. Trzy 
bramki strzelił Schwarz, po dwie Kry- 
szkiewicz. Nawrot i P.rosiński. dla re
prezentacji bramkę zdobył Mikolajew 
ski (Legja) z karnego, podczas gdy 
druga bramka była samobójcza.

W przerwie meczu Lesicki (Warta) 
zaatakował rekord polski na 1000 m. 
Próba sie nie powiodła: Lesicki -uzy
skał czas 2 min. 36.8. lepszy o 2 sek. 
od rekordu okręgu poznańskiego.

KPW pokpndlo reprezentację Środy 
2:1 (1:1). HOP pokonało reprezentację 
Łazarza 4:1 (3:1). Sparta zremisowała 
z reprezentacja Jerzyc 3:3 (3:1).

POZNAŃ, 9.9. — Tel. wł. — W pół
finałowym meczu o międzyklubowe 
mistrzostwo Polski w tenisie Warszaw

W niedzielę została zamknięta 
pierwsza część lotu okrężnego do
koła Europy. W Algierze lotnicy 
stanęli bowiem na półmetku i mają 
cały dzień wytchnienia w tej sza
lonej pogoni.

Bilans pierwszego etapu jest dla 
nas nadzwyczaj pomyślny. W Al
gierze znajduje się przedewszyst- 
kiem triumfator prób technicznych, 
kpt. Bajan, który więc — nadal 
prowadzi bezkonkurencyjnie wyś
cig. W Algierze jest nadto jeszcze 
8 Polaków. Dziewiąty jest w dro
dze doń... na samochodzie. Jest to 
Grzeszcyk który pod Sidi bel Ab- 
bes musiał lądować, załadował 
swój samolot na samochód i poje
chał na półmetek.

W drodze do Algieru jest tylko 
Płonczyński, który spowodu de
fektu magneta musiał zanocować 
w Berlinie potem gonił raid, w 0- 
statniej chwili przybył do Bor- 
deaux, a teraz nocuje w Maknes.

Wycofał się z raidu-tylko jeden 
Polak, niestety jeden z faworytów, 
Karpiński wskutek defektu'magne
ta lądował przymusowo w drodze 
z Królewca do Berlina, mimo l|cz-

nych punktów karnych, które się 
tiań posypały po otrzymaniu po
mocy z Warszawy pojechał dalej, 
dotarł do Sewilli i tu zrezygnował 
z dalszego lotu!

Nietylko jednak Bajan zaszacho
wał Niemców. Rolę pożeraczy ki
lometrów musieli oni też odstąpić 
Polakom. Włodarkiewicz i Grzesz
czyk począwszy od Pireneji sa
motnie parli naprzód, wyprzedza
jąc swych konkurentów o cale eta
py. Ten samotny raid we dwójkę 
przerwał wypadek Grzeszczyka 
pod Sidi bel Abbes: Włodarkie- 
wicz jednak nadal prze naprzód bez 
wytchnienia.

Niemcom powodzi się gorzej. 
Wycofali się. Stein i Kruger, przy
musowo musieli lądować Morzik i 
groźny Huber, który stracił sporo 
czasu na lądowanie koto Bordeaux. 
Włosi stracili szefa swej ekipy Co- 
lomba; który zrezygnował z raidu 
pod Kolónją, oraz zostawili w War
szawie Vinzenciego.

śki Lawn Tenis Klub pokonał zasłuże
nie poznański AZS 5:2. W poszczegól
nych spotkaniach wyniki były nastę
pujące (warszawiacy na plerwszem 
miejscu): Popławski — Warmiński 6:4. 
6:8, 0:6. Popławski — Nowicki 6:4, 
6:4.: Spychała — Nowicki 9:7, 6:1. Spy 
chała — Warmiński 7:5, 4:6, 7:5. Lii- 
popówna — Oeislerowa 6:4. 6:1, Po
pławski, Spychała — Warmiński, No
wicki 7:5. 8:6. Małcużyński. Lilpopów- 
na — Geislerowa, Warmiński 6:3, 3:6, 
2:6. •

RADOM, 8.9. Reprezentacja Rado- 
nfa — Gwiazda (Warszawa) 1:1 (0:0). 
Mecz odbył się w warunkach nienor
malnych, podczas ulewnego deszczu. 
Poziom zawodów byl niski. Goście i 
techniką i taktyką przewyższali miej
scowych. Reprezentacja: Radomia roze 
grała się dopiero, po przerwie, uzysku 
jąc wyraźną przewagę. Gwiazda w 
pierwszej połowie nie wykorzystała 
kilku dogodnych sytuacyj podbramko
wych. Bramikh Freiman I „Madziar". 
Sędziował słabo p. Baldys. Zawody 
skrócono o 15 m.

BIAŁYSTOK. 9.9. — Tel. wł. — W 
okręgowych mistrzostwach Polski w

LWÓW, 9.9. — Tel .wł. — W hali 
sportowej odbyty się zawody bokser* 
skie między drużynami Pogoni i Has- 
monei. Zwycięstwo odniosła niespodzie 
wanie drużyna Pogoni, w -stosunku 
H:o. jedynie dzięki dwum walkove- 
rom, uzyskanym wskutek niestawienia 
się zawodników Hasmonei. Wyniki 
techniczne przedstawiają się następu
jąco: w. musza — Spineter (P.) zwy
cięża na punkty Flura, w. kogucia — 
Wcit remisuje, z- Schirakiem (HJ. w 
wadzę piórkowej Akerman (H.) zwy- 
cięzą przez k. o. Mikołajczyka (P.), 
w. lekka — Bięnenstock (H.) wygry
wa na .punkty z Pospolita (P.), w. pól 
średnia — Biły (P.) zwycięża na punk

Jrau.ssa w wadze średniej 
mkiewicz (P.) zwycięża Saphiera 

(nj na punkty, w wadze półciężkiej 
। ciężkiej zawodnicy Pogoni Popław
ski i Lconiak uzyskują punkty waiko- 
verem. Zawody miały się odbyć w ra- ' 
niach .drużynowych mistrzostw Lwo-

iesi

Nieefektownie, ale skutecznie le
cą Czesi, którzy napewno zajmą 
czołowe miejsca w turnieju.

op MŁODOŚCI do STARO$'CI BĘDZIESZ MIEĆ ZDROWE ZĘBY 
UŻYWAJ STALE AGATOL PASTE 00 ZĘBÓW ST GÓRSKIEGO

grze koszykowe) udział wzięło sześć 
drużyn: Polonia (Warszawa), AZS. 
(Warszawa), Sokół (WiJno), AZS. 
(Wilno), WKS,. (Grodno). Jaglelonja 

; (Białystok). Mistrzem okręgu została 
Polonia warszawska, bijąc w finale 
AZS. (Warszawa) w stosunku 37:35.
Obccnv by| delegat Polskiego Związ
ku Gier Sportowych p. Bednarek 
z Warszawy.

W. meczu pomiędzy, reprezentacjami

. wa, za zigoda drużyn rozegrano je jed 
. nak jako towarzyskie. ' ■

KRAKÓW, 9.9. — Tel. wł. — Krs- 
. ków był w ciągu soboty i niedzieli ie- 
, renem mistrzostw polskich w koszy

kówce męskiej grupy krakowsko śią- 
sko-lwowskiej. Z pośród 6-ciu wyzna- 
czpnych drużyn do zawodów stanelv 
jedynie Cracovia, YMCA i PZP (Nowy 

. Bytom). Drużyny, Droru (Lwów). Czu- 
, waju (Przemyśl) i Tarnowskich Gór 
, «]e przyjechały. Najsłabszym zespołem 

okazała się drużyna PZP. która prze
grała z YMCA w stosunku 50:18 (28:81 
oraz z Cracovia w stosunku 35:13 
(21:2). Mecz Cracovia — YMCA za
kończył się wygrana YMCA w stosun
ku 29:21 (22:2). Wynik ten niema 
wpływu na obsadę mistrzostw pol
skich, gdyż biorą w nich udział dwie 
pierwsze drużyny z rozgrywek krako
wskich. a więc YMCA r Cracovia.

KRAKÓW, 9.9. — Tel. wł. — Poraź 
pierwszy zorganizowane zostały w 
t.vm tygodniu w Krakowie zawody mo 
tocykiowe na forze żużlowym. Zawodv 
odpbywaly się na torze Cracovil z u- 
działem zawodn!ków krakowskich o- 
raz śląskich. Na czoło uczestników 
wysunął się Kempka (Unja Sosnowiec! 
zwyciężając w biegach solowych, na 
jnotorach zaś z przyczepkaml — 
Rauschnitz KKN. Kempka zajął w fina
le pierwsze miejsce, przebywając jed
no okrążenie w czasie 25.4 sek. przed 
Gajerem (Strzelec Cieszyn) i Barzyc- 
kun (CracoviaL
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90 minut naszych zmagań z Rzesza
Stenogram meczu Polska-Niemcy w Warszawie
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Zaczyna mecz Polska, Niemcy 
hają z wiatrem, odrazu przejmują 
pjlkę i atak oddaje strzał w aut. —

2 min. Martyna wybija piłkę z 
jjnji pola karnego, przejmuje ją Pa
zurek, podaje Riesnerowi, poczem 
Nawrot strzela w aut.

Niemcy są znowu przy piłce i fe-
flonienalwie “szybko przenoszą grę 
u,i naszą połowę, Hohman strzela w 
3 min. w aut, a zaraz potem strzał 
Nawrota broni Buchloh.

Gra trwa przez pewien czas na 
środku boiska i wyczuwa się dużą 
nerwowość naszych graczy.

W 7 min. Szepan strzela w aut. 
Martyna zabiera piłkę Fathowi i

hi na l<orner- Niemcy sie- 
ii^yĄlzą na naszej połowie. Nawet wol-
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ny‘ bity w ich stronę nie odpręża 
sytuacji. W 9 min. Kotlarczyk wy
kłada piłkę Pazurkowi, ale ten ją 
traci.
((Zaczyna się okres zupełnie zde

cydowanej przewagi Niemców i 
trwa do 20 min. W tym czasie Po
lacy tylko sporadycznie przedosta- 
ją się na połowę niemiecką, a już 
zupełnie nie dochodzą do pola kar
nego. W 12 min. Szepan zdaleka 
strzela w aut. W 13 min. Fontowicz 
ratuje wybiegiem. W 14 min. znów 
Szepan, który w tym okresie bry
luje na boisku, strzela w aut.

W 15 min. pada pierwsza bram
ka dla Niemców. Fontowicz wy
biega, nie trafia w piłkę, Martyna 
nie może jej dosięgnąć, Syffling po
syła piłkę' do Lehnera, który strzela 
do pustej bramki. 1:0!

□ Polska zaczyna od środka, Wili- 
mowski kombinuje z Nawrotem, a- 
le już Fath jest przy piłce i strzela 
w;aut. W 18 min. Mysiak podaje 
Fontowiczowi, ten wypuszcza piłkę 
na korner, po którym broni strzał 
Szepana.

W 21 min. dochodzimy do głosu. 
Do centry Riesnera spóźnia się 
Włodarz, a Wilimowski, zasłonięty, 

i daje jednak prawie leżąc, strzał w 
aut. W 22 min. Włodąrz bije pierw
szego i jedynego (przed przerwą) 
dla Polski kornera, ale spalony Wi- 
limowskiego wstrzymuje akcję ata
ku. W 23 min. Buchloh broni wy
biegiem, a za chwilę wyścig sprin
tem Nawrota z Janesem kończy się 
na niczem.

Gra toczy się na środku, kiedy w 
28 min. piłkę dostaje Włodarz, je- 
dzie między dwoma pomocnikami, 
podaje-Wilimowskiemu a ten strze
la w słupek. Piłka wraca i obija się 
o bramkarza, poczem siedzi w siat
ce. 1;1, wyrównanie. Teraz zaczy
namy trochę atakować, ale Niemcy 
ciągle są lepsi i szybsi.
“ W 30 min. trzeci niemiecki kor-
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SCHERENS (BELGJA) 
jest obecnie najszybszym kola
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PIŁKARZE NIEMIECCY WITAJĄ WIDOWNIE UKŁONEM HITLEROWSKIM

ner. Fath dostaje centrę do Lehne- 
ra, ale jej nie wykóirzystuje. W 31 
min. Buchloh broni wybiegiem, a 
za chwilę broni strzał Kotlraczyka 1. 
W 34 min. Fath strzela w aut i od 
tego czasu zaczyna się znów długie 
przesiadywanie gości na naszem 
polu.

W 35 min. Fontowicz wyskakuje 
do centry Lehnera i zabiera piłkę 
Szepanowi, a w 36 min. Bułanow 
nie daje strzelić HohmanowL W 40 
min. na chwilę dochodzimy do po
la karnego gości, ale zaraz potem 
odwdzięcza się nam wizytą ruchli
wy Fath, któremu Martyna zabiera 
jednak piłkę. W 41 min. długie- 
kombinacje Niemców pod naszą 
bramką wyjaśnia znów Martyna wy 
kopem.

Wchodzi na boisko Ciszewski za 
miast kontuzjowanego Nawrota. — 
Jeszcze oddajemy przez Wilimow- 
skiego jeden strzał nad poprzeczką 
i połowa kończy się 1:1. Kornery 
3:1 dla Niemców.

Po przerwie wiatr ustaje zupeł
nie. Atak polski: Pazurek strzela 
płasko i niebezpiecznie, ale Bu- 
chloh broni, podobnie jak trudną 
centrę Riesnera. W 4 min. Niemcy 
mają czwartego kornera. W 5 min. 
Fath jest na spalonym. W 7 min. 
Martyna wstrzymuje huraganowy 
bieg Hohmana i na linji pola kar
nego odbiera mu piłkę, ale ten za 
chwilę ma ją już od swego pomoc
nika i Fontowicz wybiegiem ratuje 
na piąty korner. W 9 min. Ciszew
ski nie trafia w piłkę z dobrej do
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strzału pozycji, a zaraz potem Syff- 
ling strzela w aut.

Nagle Ciszewski wykłada, w tak 
dla siebie specyficzny, „płaski spo
sób piłkę Pazurkowi i ten posyła ją 
płasko, w prawy róg bramki, tuż 
koło słupka. Buchloh leży, ale pił
ka jest już w siatce. Prowadzimy 
w 10 min. 2:1 -i zaczyna się okres 
naszej dużej przewagi, wśród nie
słychanego aplauzu publiczności.

Przez pięć minut gnieciemy Niem 
ców. W 12 min. Ciszewski strzela 
tuż nad poprzeczką, w 13 min. ten 
sam gracz źle strzela, po centrze 
Riesnera, a w 14 min. Martyna bije 
wolnego w aut. W 15 min. Niemcy 
robią wypad i osiągają 6-ty korner. 
Lehner strzela wprawdzie zadaleko, 
ale Fath oddaje piłkę do środka i

----------------------------------------

NIEMCY — POLSKA 5:2
Obrona niemiecka walczy w powietrzu z Ciszewskim! o piłkę* 
na która czeka na prawo Wilimowski. W głębi widać morze 

głów na miejscach stojących.

strzela w aut. W 16 min. Fontowicz 
wybiega zupełnie niepotrzebnie i o- 
mal nie pada bramka, ale i Zieliński 
mai nie pada bramka; ale iZelinski 
strzela w aut.

W 19 min. znów wracamy do a- 
takowania. Ciszewski zabiera piłkę 
Buschowi z nogi, ale Buchloh broni 
a za chwilę centrę bardzo aktywne
go Riesnera — Pazurek posyła o- 
bok bramki. W 22 min. Riesner z 
trudnej pozycji centruje volejem. 
Ciszewski zostaje sfaulowany i Mar 
tyna bije wolnego w mur graczy

Gracze niemieccy o zawodach
Autobus, którym ekspedycja 

niemiecka w ciągu 2 dni wędro
wała po Warszawie, byl bezpo
średnio po meczu pełen radości. 
Nic dziwnego, któżby bowiem nie 
cieszył sie z tak szczęśliwego 
finału niełatwej przeprawy. 
Mistrz ceremonji, Otto Nerz od
łożył tv kąt powagę trenera 
związkowego i podtrzymuje na
strój swych chłopców. Nerz wie 
czego chce. Wypoczynek psy
chiczny, po ciężkich chwilach, to 
rzecz po meczu najważniejsza. 
Gdy tylko spostrzega pierwsze 
objawy sprowadzania tematu na 
ubiegły mecz, natychmiast paru-
ie ,Hohmann, zaintonuj jakąś
piosenkę". Hohmann jest bardem 
ekspedycji. Za chwile rozbrzmie
wa tv przeciskającym sie przez 
zatłoczone ulice Warszawy au
tobusie wesoła piosenka.

Nerz jest sumienny; wydostać 
coś od jego chłopców, za nim 
nie wypoczęli, jest niezmiernie 
trudno. „Najpierw kawa, potem 
wrażenia", przywołuje nas co 
chwila do porządku. Jedynie 
Szepan korzysta z ogólnego 
rwetesu i bezpośredniego są
siedztwa i dzieli sie spostrzeże
niami, „Widzi pan" — opowiada 
płowowłosy piłkarz z Westfalii 
— „graliśmy nienajgorzej, ale 
daleko nam do formy z meczu 
z Austrią. Brak nam przede- 
wszystkiem kondycji. Mimo to, 
w każdej fazie gry, nawet przy 
stanie 1:2, pewny byłem zwy
cięstwa. Osobiście nie bardzo 
czuje sie na przywróconej mi po
zycji lewego łącznika. Pozatem 
nie odpowiadała mi gra Patha. 
Polaków widzę poraź pierwszy, 
to też mam prawo dziś dopiero 
dziwić sie ich rozumnej grze. Nie 
wątpliwie jesteśmy technicznie 
dojrzalsi, bardziej oszlifowani; 
uważam jednak waszą taktykę

za bardziej skuteczną. Gra pol
skiej pomocy decydowała przez 
długie okresy o charakterze 
gry".

— Przypomina pan sobie, że 
ostatni mecz z Belgją, zakoń
czyły Niemcy identycznem zwy
cięstwem, Które z państw uważa 
pan za silniejsze?

— Nie potrzeba Polsce schle
biać, aby postawić ją o klasę 
wyżej od BeJgji. Wówczas gra
liśmy zresztą bardzo słabo, hie^ 
skończenie słabiej niż dzisiaj.

— Jak sie panu wogóle u nas 
podobało?

— Jeśli mam być szczery, o- 
czekiwałem po Warszawie wię
cej. Jestem troche rozczarowany 
waszą stolicą. Musi pan przy
znać, że u nas jest jakoś czyś
ciej.

Innym piłkarzom niemieckim 
rozwiązują sie iezyki dopiero 
przy kawie i ciastkach. Z małe- 
mi wyjątkami. Janes jest bo
wiem jak zwykle małomówny; 
unika dyskusji o rzeczach zro
zumiałych. Ot, grał, jak powi
nien byt. Również Hohmann jest 
niechętny do pogawędki. Wśród 
ekspedycji niemieckiej panuje 
zresztą powszechne mniemanie, 
że skończył on sie definitywnie, 
lako środek ataku.

turalnie rozpromieniony. Mniej 
pewnie czuje sic Fath, który w 
oczach swych kolegów i przeło
żonych szuka sądu o dzisiej
szym debjucie.

A Muenzenberg, żelazny środ
kowy pomocnik? Jest bardzo, 
bardzo zadowolony. Cieszy go i 
wynik i ładna gra, a przede- 
wszystkiem rola, jak sam od
grywał.

Bender z dumą podkreśla, że 
potrafił nienajlepszą reputacje z 
grudnia, tak zdecydowanie po
prawić w oczach polskich prze
ciwników. Uważa on, że cala 
drużyna niemiecka grała dużo 
lepiej niż w grudniu przeciw Pol
sce, ale i Polacy grali jeszcze

Wymowniejszy i miły jest o- 
brońca Busch: Zwycięstwo to 
tak często rzecz szczęścia. Dziś 
zadecydowało strzelenie przez 
nas trzeciej bramki. Tak świet
na dotąd polska drużyna zała
mała sie całkowicie i odtąd nie 
istniała. Ale i tak zdumiony by
łem jej klasą.

— Pan najczęściej stykał sie 
z naszymi napastnikami. Kto z 
nich byl najgroźniejszy?

— Bezwzględnie Nawrot, ale 
J Wilimowski to znakomity pił
karz.

— A pan, panie Lehner, jakie 
wyniósł pan wrażenia z dzisiej
szej gry?

— Najważniejsze, że wygraliś
my. Kiedy padly bramki i tv ja- . . . .. wtedv (tf 
kich okolicznościach jest rzeczą: - - - <•/•
mało ważną. Zwycięstwo to 
wszystko.

Te troche szorstką opinie ni
weluje sympatyczny Zieliński: 
Gra była twarda, tak jak przy
stało na międzypaństwowe spot
kanie, ale była to jednocześnie | 
walka rycerska i fair w każdym 
momencie. Jestem przytem zdzi
wiony dokładnością akcyj pol
skiego zespołu (szczególnie po
mocy) i jego zgraniem.

Siffling, który swą śliczną 
trzecią bramką bodaj, że roz
strzygnął całą sprawę, jest na-

Rozmawiamy też z o. Ohlsonem, ła napewno, co potwierdza też ar- 
sędzią meczu: Uważa on. że obie ibiter boczoy p. Rutkowski. Druży- 
drużyny były równe. Przy stanie i tia polska według niego gra’a le- 
2:2 Polska załamała sie. Karnego I piej. niż w Berlinie. Zachwycony 
musiał podyktować, gdyż ręka by- I jest miłą postawą publiczności.

Sprawy kolarskie
Ostatni komunikat P. Z. P. K., dato- Z. T. K- przy organizacji etapu wyści-

Wreszcie
Buchłoh zwierza sie, że spotkał 
w polskiej trójce środkowej bar
dzo groźnych strzelców, ale 
zdaje mu sie, że zrobił co doń 
należało, (g)

niemieckich. W 23 min. Niemcy ma
ją siódmego kornera, po którym na 
stępuje pojedynek Martyny z Fa- 
them — zakończony strzałem o- 
statniego w aut.

Nastrój w naszej drużynie jest 
wciąż wybitnie ofenzywny. Wtedy 
to, w czasie naszej przewagi; Leh
ner nagle przedziera się i centruje, 
a nieobstawiony Hohman strzela 
spokojnie wyrównującą bramkę. 
Mimo to atakujemy dalej. Riesner 
walczy szczęśliwie na prawem 
skrzydle, Wilimowski -dwa ;razy 
strzela w aut, a Buchloh w 29 min. 
broni na korner strzał Włodarza, po 
którym Wilimowski strzela nad 
sztangą. . _ .

W 33 min. następuje katastrofa. 
W ciągu pięciu minut padają trzy 
bramki. Fontowicz szczęśliwie wy
biega, ale zaraz potem Siffling zda
leka strzela trzecią bramkę. Teraz 
ów zapał bojowy, który trwał tak 
długo u nas, a wyraził się tylko-je- 
dną bramką — opanowuje Niem
ców.; Jeszcze wprawdzie w 34.min. 
Buchloh musi interweniować, ;ale 
w 35 min., w czasie ataku niemiec
kiego, Bułanow biegnąc do • piłki 
trafia w nią ręką. Karnego strzela 
Lehner pewnie — górą.

Tyły nasze opanowuje dezorien
tacja, a napad-osłupiały patrzy na 
to — bezczynnie. W 38 min. Niem
cy podają sobie piłkę i Szepan, któ
ry znów zaczął błyszczeć,, pewnie 
strzela piątą bramkę. Teraz prze
bija się jeszcze Pazurek i strzela w 

■aut, ale znów Niemcy atakują i 
strzał Sifflinga łapie Fontowicz na 
samej linji tak niepewnie, że o ma
ło nies pada bramka. Szczęściem 
Szepan dobija piłkę na aut.

Ostatnie pięć minut gry mija 
wśród deszczu, bez emocji.

R.M.

h

*

CI. CO KIEROWALI ZAWODAMI
Sędzia główny Ohlson (Szwecja) w otoczeniu swych pomocni

ków — Petersa (Niemal i

wany dn. 5-go wnześnia, obejmuje 41 
uchwal, bardzo różnej wagi. Jak zwy
kle, znajdujemy tam m. in. potwierdze
nie spraw dawno przebrzmiałych, któ
re aż rażą s-wyim anachronizmem. Z ta 
metodą „papierowego" działania jakoś 
nasze związlki sportowe nie mogą się 
.rozstać.

i Skarga apelacyjna w sprawie z, red. | 
/Janem Erdmanem. została przez Za-. 
I rząd P. Z. T. K. ostatecznie wycofana 
i.z Sądu Okręgowego. Notujemy to, ja
ko dowód zdrowego rozsądku ze stro
ny władz kolarskich które słusznie zre
zygnowały z nowego rozmazywania 
przykrych spraw zeszłorocznego wy
ścigu Dookoła Polski .

Współpraca z prasa ma jednak siwe 
dobre strony dla P. Z. T. K., skoro u- 
chwailono wysłać podziękowanie p. red- 
Wojciechowi Trojanowskiemu za prze
prowadzenie świetnego' reportażu z wy 
ścigu kolarskiego „Berlin — Warsza
wa" w dniu 26 sierpnia r. b. podczas 
zakończenia na DynasaCh.

Echa wyścigu Berlin — Warszawa 
znajdujemy w niżej podanych punk
tach komunikatu P. Z. T. K. Postano^ 
wiono:

Na Ust p. B. Łosińskiego odpowie
dzieć, że Zarząd P. Z. T. K. wyraża 
ubolewanie z powodiu przykrości, jaka 
spotkała p. Łopińśklego I Czuiperskle- 
go ze strony p.' Thielego w Kaliszu, 
który nie miał mandatu do zaprasza
nia lub wypraszania gości. Odpisy o- 
byidwu listów przesłać d. A. Thielemu 
do wiadomości.

Udzielić nagany Poznańskiemu Okre 
gowieimu Związkowi Kolarskiemu za

gu kolarskiego „Berlin —
w Poznaniu.

Wystąpić do- Łódzkiego Okręgowe
go . Związku Kolarskiego z żądaniem 
natychmiastowego nadesłania rozra
chunku z zakończenia etapów 3-go i 
4-go wyścigu 'kolarskiego „Berlin —: 
Warszawa w Kaliszu i Łodzi.

Warszawa"

REPREZENTACYJNA DRUŻYNA POLSKI 
słucha hymnu narodowego.

FRAGMENT WIDOWNI Z NIEPRZELICZONEM MORZEM GŁÓW
Stadion % B mięki na aiflw.11 a Niemcami oonad 3Q Ws. widzów.
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Turyn, 6. 9.

Na stadjonie Mussoliniego 
Wielka rewia lekkoatletów o mistrzostwo Europy w Turynie 

Iczytnego pisma. Jak już pisałem strzostw na największym staflome | przybyciu do Turynu | '

y w Turynie o- ..La Stanipa“ zamieściła niesympa- można powiedzieć metylko Euro- sp_ _ _ _  wit n y y Mi-mrnm ?nńw został zaatakowany przezWielkie zawody w Turynie o-
Tworzył nasz olimpijczyk Janusz 

1 Kusociński, który przybył, jako je 
dem z pierwszych i zaczął treno-

I wać codziennie b. regularnie, czem 
zajęła sie gorliwie cała sportowa 
i polityczna prasa Włoch, poświę
cając dużo miejsca naszemu lek
koatlecie. Jedynie „La Stampa“ tu 
ryńska pozwoliła sobie na niesma
czny wyskok osobisty, zamieszcza 
jąc duży paszkwil o naszym olim
pijczyku p. t. „Ogrodnik i profe- 

1 sor“. Fakt ten oburzył do żywego 
wszystkich lekkoatletów i spotkał 
się z potępieniem zdrowej opinji 
włoskiej. Ten zgrzyt niesmacznem 
echem obił się no całej Italji, a 

i przedstawiciele p sy polskiej oraz 
Międzynarodowa federacja zapro
testowała w prezydium F.LD.A.L. 
przeciwko tego rodzaju gościnie... 
sportowej.

p W dzień wigilii otwarcia mi
strzostw na stadionie Mussoliniego

: panuje wielki ruch, a biura F. I. D.
’ ; A. L.‘u pracują bardzo sprężyście, 

lokując, przybywające drużyny po 
hotelach, organizując lokomocję i 
t dj pojawienie sie na tutejszym 
•terenie polskiej 'reprezentacji, zło
żonej tylko z 5 osób — wywołało 
wielkie zdziwienie i rozczarowa
nie, albowiem wszyscy sądzili, że 
reprezentacja będzie liczyła conaj- 
niniej 15 — 20 osób. Jak dalece 
Włosi cenią naszą Jekką atletykę 
niechaj stwierdzi to fakt, że w wy 
danej z racji. mistrzostw jedno
dniówce poza całemi stronami, ilu- 
Strującemi króla. Mussoliniego, Sta 
rac ego, Beccaliieg‘o, jako włoskie
go mistrza — cała stronę poświę
cono również właśnie Polakowi — 
Kusocińskiemu.

Prezes turyńskiego komitetu 
sportowego p. M. Saini, witając na 
szego korespondenta, powiedział:

— Szkoda, że Polska, zajmująca , 
tak poważne miejsce w lekkiej at
letyce. ograniczyła swój występ w 
Turynie do pięciu ludzi!

Należy przyznać rację naszym 
przyjaciołom Włochom, gdyż isto- ; 
tnie reprezentacja nasza, składa- ‘ 
jąca się z -pięciu atletów wygląda 
więcej niż skromnie. Takie ograni
czenia sportowe na terenie między ; 
narodowym nie przyczynią się do 
podniesienia prestiżu naszej mocar ■ 
stwowości.

„La Śtampa" zamieściła niesympa
tyczny artykuł, p. t. „Ogrodnik i 
profesor", w którym mocno zaata
kowała naszego olimpijczyka Ku- 
socińskiego, opisując w sposob 
zbyt zgryźliwy jego wygląd zew
nętrzny oraz jego towarzystwo. 
Na skutek protestu naszego kores
pondenta w prezydjum F1DAL, 
dziennik ten w dniu dzisiejszym za
mieścił pełen entuzjazmu artykuł 
o Kusocińskim, dając mu całkowi-

py, ale i świata, jakim jest stadjon 
im. Mussoliniego w Turynie. Stad
jon ożywił się nieco, ale widzów 
było b. mało. W lożach honoro
wych zajęli miejsca różni dygnita
rze oraz przedstawiciele federacyj 
atletycznych poszczególnych 
państw i Polski z p. Szlachciakiem 
na czele. Ponadto na trybunie znaj
dował się kpt. Misiński członek ko-

wanych Węgier i Austrii. Niemcom 
pokazali gospodarze zimne twarze, 
a zato naszą drużynę oklaskiwali

Europejskie mistrzostwa w lek-
kiej . atletyce rozpoczęły się w
chwili, kiedy maszyna rotacyjna 
największego dziennika turyńskie
go „La Stampa“, wyrzuciła o świ
cie 100 tys. egzemplarzy tego po-

tą satysfakcję za dzień wczorajszy. 
Fakt ten w lekkiej atletyce europej
skiej uważano za właściwe otwar
cie tegorocznych mistrzostw, albo
wiem jeden z zawodników otrzy
mał satysfakcję od prasy włoskiej.

Aczkolwiek oficjalne otwarcie 
odbyło się dopiero po południu, to 
jednak już o kodz. 10 rano miała 
miejsce eliminacja w skoku o tycz
ce i przedbieg na 1.500 m. W przed- 
biegu tym brał udział Kusociński i

misji mistrzostw Europy.
Na stadion zaczęły się wysuwać 

poszczególne reprezentacje zawod
ników w galowych uniformach ze 
sztandarami i tablicami na czele. 
Wspaniale wyglądała polska dru
żyna w swych amarantowych 
strojach, oraz duża grupa włoska 
w błękitnych. Po przemówieniu w 
języku włoskim Węgra Stanovitsa, 
drużyny przedefilowały przed try
bunami, Tutaj Włosi zgotowali 
Francuzom tak entuzjastyczne

doszedł do finału. przyjęcie, jak nikomu, za to, że po„jszcui uu niiaiu. .................. r-
Tego samego dnia po południu faszystowsku powitali znajdują- 

odbyło się uroczyste otwarcie mi-1 cych się na trybunach przedstawi-

bardzo ciepło.
W dniu tym po południu odbył 

się finał na 1.500 ni. Nasz Kusociń
ski, który początkowo prowadził 
bieg,, zostaje na drugiem okrąże
niu zepchnięty z czołowego stano
wiska przez Beccaliego, Szabo i 
Normanda i po finiszu z dziewiąte
go miejsca wyszedł na piąte. Pra
sa włoska, jak również i zagra
niczna start Kusocińskiego na 1.500 
przyjęła z niezadowoleniem, wszy
stkim bowiem wiadome było, że 
Kusociński nie był w formie i na
razi! swoje wielkie nazwisko na 
szwank.

Bieg Kusocińskiego wykazał, 
jak fatalnie wpływa na zawodnika 
szarpanie jego nerwów, w czasie 
kiedy ma on startować na obcym 
terenie, aby bronić Polskich barw. 
Jak wiadomo Kusociński wyjechał 
z Polski, zdeprymowany przykre-

znów został zaatakowany przez 
prasę włoską, co wszystko razem 
sprawiło, że Kusociński stanął do 
mistrzostw z formą o 40 proc, gor-; 
szą. Tak przynajmniej oświadczył 
on naszemu przedstawicielowi.

Pierwszy dzień mistrzostw w 
Turynie wykazał, że gospodarze 
zorganizowali wszystko świetnie, 
i to zarówno administracyjnie, jak 
i technicznie.

Drugi dzień mistrzostw ożywił 
się nieco, gdyż rozgrywki dziesię- 
cioboju urozmaiciły program i bar
dzo zainteresowały publiczność, 
której maksimum.5.000 znajdowało 
się na trybunach. Pławczyk, zajął 
w ogólnej klasyfikacji piąte miej
sce, mając w każdej konkurencji 
gorsze wyniki niż dotychczas. Hel- 
jasz biorący udział w rzucie dys
kiem nie doszedł do finału, gdyż 
rzut jego nie wynosił nawet prze
pisanej normy, t. j. 43 metry.

W przedbiegu na 800 mtr. starto
wał Kucharski i przeszedł do fina-

Wyniki szczegółowe zawodów
Turyn, piątek. I raerds. Martin, Jurlau. Początkowo

Przedbiegi 1500 m. I: 1) Schaum-. prowadził Szabo. potem Schaumburg 
burg 4:02.4. 2) Beccali 4:03.2 3) Nor- i Kusociński. Po 1000 m. na czoło wy- 

■ il aRerrali i Szabo. imand 4:03.4. 4) Jurlau (Estonia) 4:04.2 szli Beccali i Szabo, przyczem na fini- 
odpadli: Puchberger (Austria) i Feen- szu Mistrz olimpijski łatwo oderwał
stra (Holandia); 11: 1) Geraerts (Beł
gia) 4:01.2, 2) Paul Martin (Szwajca
ria) 4:01.8. 3) Kusociński 4:01.8, 4) Ce 
rati (Włochy) 4:01.8. 5) Hosek (Cze
chy) 4:01.8; dalej Proon (Estonia); 
Kusociński został zamknięty i dopie
ro w ostatniej chwili świetnym fini
szem wyszedł na trzecie ąiiejsce; Ili: 
Szabo. Matilainen i Goix (Francja) 
Startowało tylko tych trzech zawod
ników.

100 m. półfinały: I: Sir 10.6, 2) 
Borchmeier. 3) Osendorp; II: Berger 
10.7, 2) Henni 10.8. Odpadli m. in.: 
Włoch di Blas. Szwajcar Jud, Czech 
Bergman. Francuz Paul.

400 m. przedbiegi. I: 1) Metzner 
48.3, 2) Rabaglino 49: II: Bo:sset (Fr.) 
48.8. 2) Tavernari 49; III: Skawiński 
(Fr.) 48.5. 2) Wachenfelt (Szw.) 49.1.

110 m. płotki półfinały. I: Kovacs 
(W.) 14.9. 2) Kaan (Hol.), 3) Albrecht
sen (Norw.); II: Wegner 14.9. 2) Valle 
15, 3) Leithner (Austria). Odpadli m- 
in.: Niemiec Welscher. Jugosłowianin 
Buratovic. Grek Mandicas.

Tyczka. Startują ci. którzy zakwali
fikowali się do finału rano, skacząc 
360/ a więc Niemiec Wegener i Szwed 
Łjungberg skoczyli po 4 m„ w roz
grywce zwyciężył Wegener, pozatem 
jeszcze trzech skoczyło 390 : 3) Lind- 
roth (Finl.), 4) Zsuffka. 5) Ramadier 
(Francja).

Wskoku wwyż olbrzym fiński Kot-

sie od Węgra; Kusociński zamknięty
biegł na. dziewiątem miejscu, potem 
na szóstem miejscu i na finiszu pobił 
Fina. Niestety nie starczyło mu sił na 
Niemca Schaumburga. który był za 
bardzo sprzodu i na Francuza Nor-
manda, który zademonstrował 
nujący finisz.

pioru-

Bieg 10 km. Klasę dla siebie stano-
wili Finowie i Nielsen. Już po 5 km.
inni przeciwnicy odpadli daleko, a po

Askola 31:03.2. 3) Nielsen 31:27.4. 4) 
Braathe (Norw.) 32:20.3. 5) Szilagy 
(Węgry) 32:23.. 6) Betu (WL) 32:35.

Sobota.
Dziesieciobój: Kula 1) Dimza (Ło

twa) 14.81. 2) Sievert (Niemcy) 14.77, 
3) Dahlgren (Szwecja) 12.99. iPlaw- 
czyk miał 11.60. 100 m.: Sievert 11.2, 
2) Guhl (Szwajcaria) 11.2, Pławczyk, 
Contieri (Włochy). Eberle (Niemcy), 
Dimza po 11.6. Skok wdał: Sievert 7 
m.. 2) Guhl 695, 3) Dimza 684. 4) Dahl 
gren 647. 5) Pławczyk 636, 6) Contie- 
ri 635 : 400 m.: Sievert 49.6. Pławczyk 
miał 53.6. Wwyż Pławczyk 187. 2) 
Dimza 187. 3) Contieri. 4) Eberle, 5)

110 m. plotki, finał: 1) Kovacs 14.8,110 m. plotki, finał: 11 Kovacs n.o,. 
’) Wegener (Niemcy) 14.9. 3) Albrecht 
sen 15. 4) Kaan (Hol.), 5) Valle. 6) । 
Leitner. Prowadzi Kovacs przed Alb-, 
rechtsenem. Kaanem i Wegnerem. —

7500 m, wycofał sie kulejąc Syring. Sievert 181. Po pierwszym dniu pro-
Nielsen na ostatniem okrążeniu nie wadzil Sievert 44-18 pkl„ przed Dim- 

5)wytrzymał tempa Finów i stracił zgó- zą 4153 pkt.. — 
sekund. 1) Salminen 31:02.6, 2) Pławczyk 3804 pkt.rą 20

Guhlem 4038 pkt,

Dzień finałów i niespodzianek

RZYM, 9. 9. Tel. wł. — Wyścig au
tomobilowy na torze Monza zakoń
czył się generalnym triumfem Nie
miec. Zwyciężyli: Faggioli. Caracco- 
łw' na Mercedes-Benz, przebywając 
lló okrążeń — 500 km. w 5:45:47 — 
(średnio 105.175 km. na godz.) i bijąc 
Stucka, Leiningen na Auto Union o 
okrążenie, 3) Trozzi o 2 okrążenia, 4) 
Nuvolari o 3 okrążenia, 5) Commoni- 
Marinoni, 6) Chiron.

Walka była przez cały czas nie
zmiernie zacięta. O trudnościach wa
runków świadczy fakt, że na trasie 
musial kierowca 2400 razy zmieniać 
biegi. To też Stuck miał po wyścigu 
zupełnie opuchłe nogi.

Reprezentacja Belgradu za wyjąt
kiem trzech pozycyj. identyczna z re- 
prezentacią Jugosławii zremisowała z 
reprezentacja Brna, której skład opie
rał się na Zidenicacli. Bramki dla Ju- 
gosławian strzelili Wujadhiovic i Ma- 
rianovic. dla Czechów Strb i Buna.

Jaksie, bramkarz reprezentacviny 
Jugosławii grał tak wspaniale z Cze- 
choslowacią. że oraska Slavia wszczę 
la z nim pertraktacje i zaangażowała 
c.) do swei drużyny.

kas przekroczył 2 m. Pławczyk swym

Niedziela.
Dziiesięciobój: Dysk: Sievert 45.03 

2) Dimza 43.53. 3) Guhl (Szw.), 4) 
Pławczyk 39.84. 5) Dahlgrer 38.83, 6) 
Eberle 38.74; 110 m. płotki: Dahlgren 
(Szw.) 15.8. 2) Sievert 16. 3) Guhl 16.4 
4) Ruckstuhl (Szw.) 16.4, 5) Pławczyk 
17. 6) Dimza 17.2.

Tyczka: 1) Pławczyk 370, .2) BoU-’ 
langer (Belgia) 340. 3) Sievert, Dahi- 
gren. Lux (Włochy) Eberle po 330.

Oszczep: Eberle 58.91, 2) Sievert 
55,47, 3) Lux 52.92, 4) Dahlgren 52.66; 
5) Pławczyk 50.19, 6) Ccntieri 48.79.

1500 mtr. Boulanger 4:33, 2) Conte
ri 4:45,2. 3) Eberle 4:46, 7) Pławczyk

wynikiem w dziesiecioboiu
miejsce piąte. 1) Kotkas 201. 2) Hal- 
vorsen (Norw.) 197. 3) Perasalo (Finl.) 
197. 4) Weinkoetz 194. 5) Ladewig

Ogólna
8103.245,

.punktacja: 1) Sievert
2) Dahlgren (Szwecja)

(Niemcy) 185.
Rzut oszczepem: 

kord światowy o
Jarvinen pobił re- 
56 cm., osiągając

76.66. 2) Sippala 69.97. 3) Sule (Est.) 
69.31, 4) Jurgis (Łotwa). 6) Weimann 
(Niemcy) 65.69.
.Finał 1500 m.: 1) Beccali 3:54.6, 2)

Szabo 3:55.2. 3) Normand (Francja) 
3:57. 4) Schaumburg (Niemcy) 3:57.8, 
5) Kusociński 3:594. 6) Matilainen 
(Finl.) 3:59.6. Dalej: Goix, Cerati, Ge-

PRAGA. 9. 9. Teł. wł. — Mistrzo
stwa piłkarskie Czechosłowacji przy
niosły wyniki następujące: Slavia — 
Piizno 8:0. 2:denice — Sparta 4:0, Te- 
pl.itzer — Bohemians 3:2.

ZAGRZEB. 9. 9. Tel. wł. — W sło
wiańskim meczu motocyklowym zwy 
ciężyła Czechosłowacja przed Jugo
sławią i Polska. Indywidualny sukces 
odniósł Langer, zajmując dwa pierw
sze miejsca w kat. 350 ccm w 5:24.7, 
w kat. 500 ccm. 5:30.5.

7770.83, 3) Pławczyk 7552.345, 4) Dim
za 7451.40, 5) Guhl 7347.47, 6) Eberle 
7153.645, 7) Contieri 6846, 8) Ruckstuhl 
6548. 9) Boulauger, 10) Lux.

400 mtr. .płotki.: 1) Scheele 53.2. 2) 
Jaervmeci 53.7, 3) Mandicas (Grecja), 
54.9, 4) Albrechtsen, 5) Leitner, 6) Fa
celii. Bieg prowadzili Facelii, Albrecht
sen i Jaervinen. Scheele dogonił ich 
na prostej i wpaniałym finiszem zdyr 
stansowat znacznie. Facelii zwolnił na 
ostatnich metrach.

200 mtr.: 1) Berger 21.5, 2) Sir 21.5, 
3) Osendorp 21.6, 4) Kovacs. 5) Scheiu, 
6) Bonelli Berger 'pobił Sira zaledwie 
o dłoń.

800 mtr.: 1) Szabo 1:62, 2) Lanzi 
1:52, 3) Desseckcr 1:52,2. 4) Ny 1:52,4, 
5) Wennberg 1:53,1, 6) Kucharski 
1:53,4 rekord Polski, 7) Petit, 8) Hcm- 
me. 9) Keller (Francja). Bieg był wspa 
niały.

Ze startu prowadzi Polak: na 200 
mtr. mija go Lanzi i prowadzi przed 
Wctmber.gicm i Decseckerem. Kuchar- 
। ski spada na siódme miejsce. Po 400 
mtr. na czoło wychodzi Szabo, 2)

Z Górnego Śląska
CHORZÓW. 9.9. — Tel. wł. — KS(ś/«s& (Świętochłowice) pokonał w ub. 

Dąb — IFC 3:1 (1:1). IFC wystąpił środę z okazji „Tygodnia propagando- 
tylko z trzema graczami pierwszej wego w. f. i reprezentację Siemiamowic 
drużyny. Przebieg meczu mało cieką ()0 ciekawej walce 7:3 (2:łh U miejsen-
wy. bramki padlv ze strzaió.w Solty- 
ska (3), oraz SpiMera. Sedziówal b. do
brze p. Gruszka. — Widzów około 
zilll (!!). Mecz na rzecz PZPN.

Amatorski KS — KS Chorzów 2:2 
(2:0). 1 te zawody nie cieszyły się 
zbytnią frekwencją. AKS wystąpił z 
<edmiu. Azetowcy zaś z czterema re
zerwowymi. Poz:om zawodów pozo
stawiał dużo do życzenia. Bramki dla 
gości — Wolny i Kucia. Arbiter p 
Strączek b. dobry.

Ruch (Wielkie Hajduki) — Pogoń 
(Nowy Bytom) 1:1 (1:0). Spotkanie 
było ładne, przyczem remis zawdzię
czają goście niezgraniu zespołu ligow 
ców.

wych zawiódł bramkarz Ziaja (Iskra), i 
przepuszczając fatalne trzy bramki. । 
Bramki zdobyli dla zwycięzców: God 
(3). Gieroń (2) oraz Bryła. II iOlbrycht 
po jednej. Sędzia p. Cyganek — nie- 
nadzwyczajny.

Smutnym, lecz oryginalnym swego 
rodzaju rekordem może się poszczy
ci centrala Śląskiego O. Z. P. N„ któ- 
ra zawiesiła w ostatnim czasie 24 
klubów zą mewywiązanie się w termi
nie z zobowiązań pieniężnych.

Wennberg. 3) Lanzi. 4) Deesecker. Na 
prostej siedmiu biegaczy tworzy jedną 
grapę, z której odrywa się Szabo, bijać 
po morderczej walce o pierś Lanzie- 
go,' a o ćwierć metra Niemca Dessec- 
kera. Kucharski świetnym f.miszem wy 
chodzi na szóste miejsce.

Sztafeta 4 x 100 mtr.: 1) Niemcy 
(Schcin, Gillmeister, Hornbeger, Bofch 
meier) 41, 2) Węgry 41.4. 3) Holandia

141.6, 4) Wiochy 42. Niemcy doskonale 
zmieniają, prowadzą od startu do me
ty. Borchmeier wygrywa o 4 mtr.

Kula:. 1) Viidiig (Estonia) 15.19, 2) 
Kuntsi (Fin.) 15.19, wynik ustalono po

rozgryce, 3) Douda 15.18, 4) Norrby 
(Szwecja) 15.10. 5) Rahrmąuist (Szwe
cja) 15.01, 6) Darany (Węgry) 14.86, 
Heljasz rzucił koło 14.50 i odpadł w 
przedbojach Niemiec Woellke też nie 
wszedł do finału.

Trójskok 1) Peeters (Holandja) 
14.89, 2) Sveuisson (Szwecja) 14.83, 3) 
Najasaari (Finlandia) ,14.76, 4) Luck- 
haus' (Polska) 14154. 5) Poiiri (Finlan
dia) 14.47, 6) MHąnese (Włochy) 14.24.

5 kim. 1) Rochard (Francja) 14:36.8, 
2) Kusociński 14:41-2, 3) Saltninen 
(Finlaitidja) 14:43.6, 4) Virtanen (Fin
landia) 14:49,6, 5) Matroieni (Włochy) 
15:12, 6) Kelen (Węgry) 15:16,6, 7) 
Braathe, 8) Szilagi. Był to najlepszy 
bieg zawodów i zarazem, największa 
sensacja; dobry, ale uważany za nie
zbyt groźnego Francuz Rochard po
bił elitę długodystansowców.

Jak się to stało? Polak i Finowie 
.poprowadź® bieg i po 3 kim. .oder
wali się zupełnie od stawki. Rochard, 
który też zestal z tyłu, dołączył się 
później do tej trójki. Ale podczas gdy 
Polak walczył z Finami, którzy ęlicie- 
li go zamknąć, Francuz odpoczywał 
sobie z tylu. Na 600 mir. przed metą 
Rcchard wyszedł n.a czoło i zaczął 
uciekać — nikt go nie gonił, przypu
szczając, że jest to wybryk, który 
skończy się za chwilę zupelnem zała
maniem. Gdy wreszcie zorientowano 
się w niebezpieczeństwie Rochard miał 
30 ,mtr. przewaigi, które utrzymał do 
końca. Kusociński wobec tego widząc 
bezowocność pościgu, ograniczył sie 
do walki z koalicja fińska, która roz
strzygnął na swa korzyść. Pociecha 
z tego iest jednak niewielka.

Sztafeta 4 x 400 mtr.: 1) Niemcy 
3:14.1, 2) Francja 3:15.6, 3) Szwecja 
3:16,6, 4) Włochy 3.19.

Maraton: 1) Toivcnen 2:52.29, 2) 
Enochsson (Szwecja) 2:54.35, 3) Geng 
hini (Włochy) 2:55.03.4, 4) Galambos 
(Węgry) 2:55.14, 5) Brauch (Niemcy), 
6) Wehrh (Szwajcaria), 7) Morf (Szwaj 
carja), 9) Szulc (Czechosłowacja). Star 
towało 15 zawodników. Trasa była 
bardzo trudna, prowadziła droga 'Po
zbawiona zupełnie cienia, w. szalonym 
upale. •

Punktacja ogólna: 1) Niemcy 87 pkt„ 
2) Finlandia 75, 3) Węgry 59, 4) Wło
chy 57, 5) Szwecja 55, 6) Francja. 7) 
Holandja 33, 8) Norwegja 20, 9) Polska 
15, 10) Łotwa i Estónja po 12, ,12) 
Szwajcaria 11. 13) Czechosłowacja i 
Grecja po 4,. 15) Austria 2 pkt.

Wszyscy biegli razem. Kovacs wy-. 
grał wspaniałym finiszem. I

100 m.: 1) Berger 10.6. 2) Borch-j 
meier 10.6. 3) Sir 10.7. 4) Henni (Szwaj, 
caria), 5) Osendorp (Holandia), 6). 

Hornberger (Niemcy). 2 falstarty. — 
Berger prowadź.ł przez 60 m., tu do
szedł go Borchmeie’.

Przerwali Łoni taśmę niemal razem. 
Sędziowie ogłosili początkowo zwy
cięstwo Niemca, ale Holendrzy złoży
li protest' i fotografia udowodnili, że 
Berger był pierwszy.

400 m.: 1) Metzner (Niemcy) 47.9, 
2) Skawiński 48 3) Wachenfelt 48, 4) 
Tavernari (Włochy) 48.6. 5) Boisset 
Francja). 6) Rabaglino (Włochy). — 
Metzner biegł na zewnętrznym torze. 
Skawiński nadał biegowi mordercze 
tempo i przy wyjściu na prostą byl 
jeszcze pierwszy o 2 m. Wspaniałym 
finiszem doszedł do Metzn°r. Na 15 
m. biegli razem Francuz. Niemiec i 
Szwed Wachenfelt; potem Niemiec 
wyprzedził rywali o półtora metra.

Skok wdał: 1) Leichum (Niemcy) 
745. 2) Berg (Norwegja) 731. 3) Long 
(Niemcy) 725. 4) Paul ’ (Francja) 716 
Kaltai (Węgry) ,701. Skocznia była 
bardzo zła.

Dysk: Heljasz odpadł już w przed- 
bojach. osiągając zaledwie 42.50 m.; 
wygrał Andersson (Szwecja) 50.38, 2) 
Winter (Francja) 47.09, 3) Donogan 

45.81, 4) Remecz (Węgry) 45.54.
Młot: Poerhola (Finl.) 50.34, 2) Van- 

delli (Włochy) 48 59 3) Jansson (Szw.) 
47.55, 4) Skoeld (Szw.) 47.42. Niemiec 
Seeger odpadł w przedbojach.

Chód 50 km.: D Dahlinsch (Łotwa) 
4:49.52. 2) Schwab (Szw.) 4:53.08, 3) 
Rivolta (Włochy) -4:54.05, 4) Brignoli 
(Włochy). 5) Laisne (Fr.). 6) Routsa- 
lamin (Finlandia).
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Przedbiegi 800 m.

KRAKÓW, 9.9. — Teł. wl. — Pierw- 
szv -,v tym roku występ sekoji bokser-
utiej Wawelu przyniósł zwycięstwoPrzy K. S. „Ruch" (Wielkie Hab ^aiej Wawelu przyniósł zwycięstwo 

duki). powstała ostatnio sekcja icKko nad twardą drużyną I. K B. Święto- 
ailetycztia, -do której, jak słychać. -- . ..

i zgłosiło, swój akces kilku zawodników 
i i zawodniczek Śląska.

Dotychczas Ruch posiadał nader ru- 
s ch.iwa sekcje bokserską, oraz hokejo- 
' wą i gier sportowych.

Lansowana od dłuższego czasu w 
• Wielkich Hajdukach fuzja wszystkich 
s kliibów sportowych została ostatnio 
J po części zrealizowaną.

Na onegdajszem zebraniu K. S. 
i Strzelec (d. K. S. Haller), postanowił) 
s no. połączyć' sie z ..Ruchem**. W ten 

■ uosób nasz nrstrzowski zespól został
S roważnie zasiliły nietylko „wyro
ił bonym** już materiałem, ale i cennym 
, narybkiem. , ......
s Mistrzowski zesnól nllkarski K,, S, 
‘ ' ■

chlowice ze Śląska. Poziom zawodów
był przeciętny. Poszczególne wyniki: 
w. musza: Brożek (S) zwycięża na
punkty Chrostka II; w w. koguciej ziwy 
ciężą Jarząbek (Ś) — Suska (W); w 
w. piórkowej zapewnił sobie Nawa (Ś) 
punkty wskutek nadwagi Chrostka I 
(W). W walce towarzyskiej zwyciężył 
Chrostek. V7 w. lekkiej zwyciężył 
Bednarz (W) Piechę (Ś) przez k. o. 
W w. półśredniej wypunktowuje Jo- 
ditowski (W) Woźniaka (Ś). W w. śred 
niej nokautuje Górka (W) Szeika (S). 
Wreszcie w w. półc-ężJkiej awycięża 
po zaciętej walce Murawa (W) Pełkę 
(Ś).

W ringu sędziował- b'. 'dobrze p« Kuip- 
fer. Widzów mało. • .

Jeźdźcy polscy w Tallinie
W sobotę w Taffllinie nastąpiło o- 

twarde Międzynarodowych Zawodów 
Hippicznych z. udziałem polskich jeźdź 
ców. Otwarcie nastąpiło w obecności 
prezydenta republiki Paetsa, główno
dowodzącego armią gen. Laidonera, 
członków rządu, dyplomacji, generaM- 
cjil i licznej publiczności.

Konkurs otwarcia źaikcńczyl s!ę 
zwycięstwem jeźdźców polskich, któ
rzy podzielili między sobą trzy pierw
sze miejsca (mjr. Lewicki na „Kiki- 
morzs" j „Duncanie" i por. Ozermiaw- 
sikć na „Walnym"). Czwarte miejsce 
zajęło 6-ciu jeźdźców m. in. 2-ch Ło- 
tyszów, jeden Estończyk, Polacy Gu
towski ,i Komorowski.

W. 2 konkursie pierwiszy parcours 
przeszły polskie konie beź punktów 
karnych, Dragie parcours odbędzie się 
dopiero w poniedziałek.

W -niedzielę Polacy odnieśli dalsze 
.sukcesy zajmując znowu w konkursie 
.o nagrody pieniężne trzy pierwsze

miejsca i przechodząc 2 parcours bez 
punktów kannych. Nagrody zdobył; 
kdejno mjr. Lewicki- na „Duncanie", 
kpt. Rucińśki na „Reszce** i por. Ko
morowski na „Wenecji". Czwartym 
był por. Pukits (Łotwa).

Następnie odbył się najważniejszy 
konkurs o puhar Estonii (tak zw. pu
har Narodów). Warunki: 2 parcoursy, 
14 przeszkód, wysokości 140 i szeroko
ści 4 mtr.

W pierwszym parcours Polacy uzy
skali bdrazu znaczną przewagę mając 
tylko 6 pkt. karnych, podczas gdy Ło
tysze mają 18, a Estończycy 26 pkt. 
karnych, W drugim parcours Polacy 
mieli znowu 6 pkt. karnych, Łotysze 
18, a Estończycy 30 pkt. karnych.

Puhar Estonii zdobyła zatem dru
żyna polska. Indywidualnie najlepszym 
ieźdźcem był por. Komorowski na „O- 
wocu", który przeszedł oba parcours 
bez błędu.

Puhar Estonii wręczył ppłk. Liebi- 
chowi gen. Laidoneb

WETERAN
Dr. Paul Martin, wicemistrz o- 
limpijski (800 mtr.) z roku 1924, 
startował w Turynie na dystan

sie 1500 mtr.
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łu. W ogólnej klasyfikacji Polska 
zajęła ostatnie miejsce, t. j. trzyna
ste, mając wszystkiego dwa punk
ty.

W ostatnim dniu mistrzostw star
towali wszyscy nasi zawodnicy z 
następującym rezultatem: Kuchar
ski w finale na 800 int. zajął szóste 
miejsce, Luckhaus w trójskoku za
jął czwarte miejsce, Heljasz w rzu
cie kulą nie doszedł do finału wsku
tek zwichnięcia palca.

Pławczyk w dziesięcioboju wy
kazał w dniu dzisiejszym wielką 
klasę. W skoku o tyczce zajął 
pierwsze miejsce 3.70, podobnie jak 
wczoraj w skoku wwyż zajął 
pierwsze miejsce z wynikiem 1.87. 
W ogólnej klasyfikacji był on dziś 
trzeci;

Kusociński w biegu na 5 tys. 
metrów w walce z Finnami został 
pobity przez czwartego zawodnika, 
którego wogóle dotąd, wszyscy ■ mię 
trzej nie brali w rachubę. Był nim I

' G1 
Pre: 
skła 
ko w 
Jer, 
kow 
pi je i 
- P: 
'Jani 
Schi 
Iow:

Z
się 
ne, 
cy : 
tern

Wennberg
ozw.i i.jo.i, ułouu 1:58 9 3)
Hemmer (Luks.) 1:59.1, 4) Jurlau (E.): 
II: Dessecker (Niemcy) 1:57. 2) Ku
charski 1:57.5. 3) Keller (Fi.), 4) Ro- 
sicky (Czech.); III: Lanzi (Wl.) 1:51.8. 
2) Ńy (Szw.) 1:53. 3) Petit (Francja)

(Szw.) 1:58.7. 2) Szabo

1:55.3.

WIEDĘN. 9. 9. Tel. wł. — Puhar 
Europy środkowej zdobyła Bologna, 
bijąc w finale Admirę w Bolonji w sto 
sunku 5:L Pierwszy mecz rozegrany 
w środę w Wiedniu, zakończył się 
zwycięstwem Austriaków w stosun
ku 3:2.

WIEDEŃ. 9. 9. Tel. wł. — Wyniki 
meczów o mistrzostwo Faworitncr — 
Austria 2:0, Wacker — Sportklub 2:1, 
Rapid — FAC 4:3. Hakoah — Wien 
3:3.

Francuz, Rochard, który wygra! w | 
14:35*8. Kusociński . zajął drugie | 
miejsce w czasie 14:41,2. Obaj Fin- 
nowie zajęcie trzecie i czwarte 
miejsce. ।

Ogólnie biorąc, nie mieliśmy 
szczęścia, albowiem zajęliśmy za
ledwie 9-te miejsce i to dzięki 
PławczykowL W klasyfikacji naro
dów pierwsze miejsce zajęli Niem
cy, 2) Finlandia, 3) Węgry, 4) Wio
chy. 5) Szwecja. 6) Francja) 7) Ho
landja. 8) Norwegja, 9) Polską".

Udział publiczności w dniu dzi
siejszym. był nieco większy, gdyż 
na zakończenie było na stadionie 
dziś około 25 tys. ludzi.

Gustaw Lawina.
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Na terenie Warszawy
Jesienne regaty wioślarskie zgro

madziły na starcie 12 klubów, w tern 
trzy osady zamiejscowe. Długość to
ru wynosiła 2400 ni. w górę rzeki. — 
Szczegółowe wynik; przedstawiają 
się jak następuję:

Ósemki młodszych: 1). Wisła 6:19 i 
3/5, 2) Rob. Klub Sport. Prąd 6:20 
i 4/5. Jedynki: 1) J. Gete! (AZS Wilno) 
2) Kobyliński (WTW). Czwórki pół- 
wyścigowe: 1) RKS „Tramwajarz**, 
2) WKS ..Żoliborz". Jedynki nowicju
szy: I) Srzebicki (Syrena). 2) Chycl- 
niewicz (WTW). Czwórki półwyści- 
gowe nowicjuszy: 1) WTW. Czwórki 
nowicjuszy: „Syrena" w. o. Czwórki 
młodszych „Wisła". Czwórki: 1) WKS 
Grodno 6.43. 2) „Wisła" 658. Dwójki 
bez sternika: 1) WTW. 2) Wisła. — 
Czwórki półwyścigowe pań: 1) War
szawski Klub Wioślarek. 2) SKP. — 
Czwórki wagi lekkiej: 1) Wisła w. o. 

..Jedynkfc=mtodszych: ł)- Kepel X. (AZS 
Wilno) 7.14. 2) Srzebicki (Syrena). 
Ósemki: Wisła w. o. Czwórki pań: 1) 
Warsz. Klub Wioślarek pod sterem J. 
Grabickiej. Ósemki nowicjuszy; fSr. 
K. S. „Prąd" 6:29,2/5. 2) WTW.

Organizacja zawodów wzorowa.

W Warszawie gościła zapaśnicza

(Sl.); w. piórkowa: Jasiński (Śl.) wy
grywa w 5 min. z Leszkiem (E): w. 
lekka: Skolimowski (E) zwyciężi w 
18 min. S:tko (Śl.); w. póJśrednia: Za
lewski (E) wygrywa na punkty z An
dersem (ŚL); w..średnia: Książkie- 
wicz ,(E) zwycięża w 5 min. 'lajdb 
(ŚL); w. półciężka: Piaskowski (E-) 
odnosi zwycięstwo nad Adamczykem 
na punkty.

Reprezentacja Robotn. Warszawa 
— Repr. Robotn. Śląską 13:6. w. ko
gucia: Zawiski (Skra) kładzie na ło
patki Jarząbka (ŚL) w 8 m. 30 sek.: 
w. piórkowa: Jasiński (ŚL) zwycięża 
po ładnej walce Szlenkiera (Skra); w. 
lekka: S-tko (SD wygrywa z Wa- 
cholcem (Skra), na punkty: w. pólśre- 
dnla: Gebulak (Skra) wygrywa z An
dersem w 7 m. 30 sek.: w. średnią: 
Piaskowski (E) w min. zwyciężą 
Majdla (ŚL): w. półciężka: Mihński 
(Skra) odnosi wysokie zwyciest .p ni 
punkty nad Adamczykiem (ŚL).

100-ktn. wyścig kolarski Skry El1' 
minacyjny wyścig kolarski Skry 
przed mistrz. Robotn. Polski. r-iegM', 
ny na szosie pod Strugą, wygrał 
błoński w czasie 3 godz? 23 m'n. przeż® 
Paramonowem 3:24.5.

100-km. wyścig kolarski zorganUO'
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Pierwsze uderzenie gongu
Osłabiona repr. Poznania przegrywa niezasłużenie w Łodzi 6:10

ŁÓDŹ, 9 9. — Tel. wł. — Między- 
okręgowe, spotkanie bokserskie Poz
nań — Łódź otworzyło se^ n wielkich 
jlńprcz pięściarskich w k: iju. Zwycię 
stwo odniosła reprezentacja Łodzi w 
stosunku 10:6. oddając przytem dwa 
punkty bez walki w wadze półcięż
kiej. Sukces pięściarzy łódzkich wyda 
je się więc być zupełny, kulisy jed
nak tego sukcesu nic są tak budują-

k. o. 1 to w pierwszej rundzie, o lego 
formie mieliśmy jednak lepsze wyo
brażenie. Pawlak lepszy już zdaje się 
nigdy nie będzie. Dziiś nie wypad! 

ponad przeciętność. ■
W drużynie gości na wysokości za-

dania stali Sobkowiak i częściowo 
Marcysiak. Po Kajnarze wiece] sobie 
obiecywano. Sipiński nie jest jeszcze 
w formie. Lelewski miał zaduży sza- 
sunek dla przeciwnika. Reszta ustę
powała gospodarzom.

Przebieg poszczególnych walk byl 
następujący: Waga musza: Sobko
wiak — Pawlak (Łódź). Nieznaczne 
zwycięstwo odnosi Sobkowiak; co 
zawdzięcza celniejszemu uderzeniu i 
mądrzejszemu rozłożeniu sil.

Waga kogucia: Marcysiak (Poznań) 
— Bicer I (Łódź). Trzy rundy prze
chodzą pod znakiem początkowo nie
znacznej. ale coraz to wzrastającej 
przewagi Mąrcysiaka przy chaotycz- 
nem. Jęcz niemniej skutecznem od-

gryzaniu się łodzianina. Remis krzyw* 
dzi poznańczyka.

Waga piórkowa: Kajnar (Poznań) 
— Woźniakiewicz (Łódź). Najcieka- 
wiej zapowiadające się spotkanie dnia 
straciło wiele na wartości wskutek 
ciągłego wpadania w klamry walczą
cych. Umiejętności Kajnara były sta*
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Przedewszystkiem ósemka poznań

ska składała sie w połowfie z pię
ściarzy prowincjonalnych (Inowroc- 
la, Gniezno) i była przynajmniej 10 pniowe osłabiona. Nie było Rogal* 

"skieso, Majchrzyckaego. Piłata, że tył 
Jo wymienimy „firmowych" pięścia- 
fzy poznańskich. Również I reprezen
tacja Łodzi była osłabiona. Luki, jaką 
stworzyła nieobecność Spodenkiiewi- 
cza, Bicer nie mógł wypełnić, a w wa 
dze półciężkiej nagła niedyspozycja 
Klodasa oddala gościom jeszcze przed 
walką dwa punkty.

Do pełnego sukcesu gospodarzy 
przyczyniły się w pierwszym rzędzie 
decyzje sędziowskie: Marcysiakowi i 
Lelewskiemu uszczknięto po punkcie, 
pozatern poznaniacy uważają s:ę za 
pokrzywdzonych przez przerwanie 
walki Sipińskiego z Banasiakiem i zło 
żyli w tei sprawie protest, jednak 
óttwzgledtiiony. Również w walce 
pozakotrkursowej w wadze półciężkiej 
Jóźkowiak — Stalli II decyzja sę
dziów nie jest bezstronna. Walkę tę 
miał Stahl bezspornie wygraną.

Ogólny poziom zawodów nie tak
wysoki, jak sie tego spodziewać naie 
żało od reprezentacyj dwócli najsil
niejszych ośrodków boksu polskiego.

Ńa czoło zawodników wybił sic 
Chmielewski, który znów błysnął pel 
nią swego talentu. Panował on nad 
Przybylskim od pierwszego do ostat
niego gongu, trafiał prawą, lewą, 
wszystko mu wychodziło, jak za naj
lepszych czasów. Dobrze wypad! rów 
uleż Banasiak. Remis Woźniakiewicza 
z Kajnarem jest oczywistym sukce
sem. chociaż przyznać trzeba, że ło
dzianin nie posunął sie ani o krok w 
swoim rozwoju i przedstawia typ 
zmanierowanego zupełnie pięściarza. 
O Garncarku trudno coś powiedzieć, 
była to bowiem jego pierwsza po 9- 
miesięcznej przerwie walka na ringu 
łódzkim. Dużo sic po nim nie spo
dziewano, wypadl jednak jeszcze sła
biej. Krenc wprawdzie wygrał przez

Waiaslewiczówna na „Haruna Maru
Pierwszy list naszej mistrzyni z podróży do japonji

*- ■W—

nowczo większe, 
świetnie zarówno
lewej i nadto 
niakiewicza.

Również do 
my większe

jest

siły

Operuje bowiem 
z prawej jak i z 
celniejszy od Woż-

jego uderzenia ma-
przekonanie. Pierwsze

Neapol, 3 wrzesień.
- Podróż do Marsylji przeszła tak 
jak się tego spodziewałam, ba na
wet może lepiej. Na dworcu w Ło
dzi pożegnałam się z Wajsówną i 
Kwaśniewską, po świetnie przespa
nej nocy, gdyż miałam cały prze
dział dla siebie, przyjechałam do 
Berlina. Na dworcu witali mnie 
przedstawiciele Polskiego Komitetu 
Imprez Sportowych i Orbisu.

W Berlinie złożyłam przedewszy 
stkieni wizytę szkole i klasztorowi 
Notre Danie. Mniszki przyjęły mnie 
nad wyraz serdecznie, zwłaszcza 
gdy podzieliłam się z niemi wiado
mościami o siostrach z Cleveland, u 
których uczyłam się w zimie. Po tej 
wizycie zaprowadzono mnie do sta 
rej restauracji. Niczgadniecie nigdy, 
co sobie zamówiłam: a więc parów 
ki norymberskie z rusztu z kapustą 
kwaszoną i kartoflami. Muszę przy 
znać że było to straszne. Inaczej mó 
wiąc, kuchnia niemiecka jest okrop
na, polska — znacznie lepsza i sina 
czniejsza.

Popołudniu trenowałam trochę na 
boisku Charlottenburg S. C. z Niem

kami, które razem ze swymi trene
rami przyglądały się bardzo uważ
nie mym ruchom.

Wieczorem wsiadłam do przepeł
nionego pociągu do Kolonji gdzie 
przyjechałam rano i przesiadłam się 
do innego pociągu,

Dwie godziny wolnego czasu, wy 
korzystałam na mały spacerek i śnia 
danie. Naturalnie zwiedziłam też

danie, dostał dreszczów. Sama at
mosfera chińska już działa źle na 
niego. Jestem pewna, że wyszedł 
głodny, choć zamówił dla siebie 
omlet i zupę. Wieczorem zupełnie 
nieoczekiwanie ale ku mej wielkiej 
radości spotkałam na dworcu kole
jowym drużynę japońską.

Maleństwa ucieszyły się z tego 
szalenie. Pierwsze pytania które za
dał mi Nambu było „Gdzie jest Kwa 
śniewska". Gdy mu powiedziałam 
że warunki finansowe uniemożliwi
ły jej wyjazd Japończyk bardzo po
smutniał.

„Japs“ jadą specjalnym wagonem 
sypialnym ja — obok — w wago
nie drugiej klasy.

Od tej chwili dostałam się pod

Kajutę mam bardzo wygodną, by 
ła ona zarezerwowana dla Kwa
śniewskiej i dla mnie a ponieważ 
Kwaśniewska nie przyjechała, mam 
ją całą do dyspozycji. Na chwilę 
przed odejściem statku popołudniu 
1 września, przyszli do mnie trzej 
przedstawiciele konsulatu polskiego 
w Marsylji z dziennikarzami i foto
grafami, aby się ze mną pożegnać i 
zrobić wywiady dla lokalnych pism.

Potem rozległy się cztery gwizd
ki i „Haruna Maru“ powoli ruszyła 

»w drogę. Smutno było mi trochę o- 
puszczać kontynent i wszystkich eu 
ropejskich znajomych, nie zobaczę 
ich bowiem pewno przez dziesięć 
miesięcy. Ale cieszę się też trochę, 
gdyż mam przed sobą wiele nowych

starcie jest najzupełniej wyrównane. 
W drugiein Kainar nieznacznie prze
waża. Trzecia runda należy do ło
dzianina. Wynik nierozstrzygnięty 
jest słuszny.

Waga lekka: Sipiński (Poznań) —* 
Banasiak (Łódź). Stare porachunki Ba 
nasiak zlikwidował dziś z nadwyżką, 
przeważając we wszystkich rundach. 
Na kilkanaście sekund przed końcem! 
spotkania sędzia z polecenia lekarza 
przerywa walko z powodu rany oka 
Sipińskiego, ogłaszając zwycięstwo 
łodzianina przez techniczny k. o.

Decyzja ta była powzięta przez sę* 
dziegp zbyt lekkomyślnie, bowiem doi

wrażeń, jadę do domu, do szkoły.

Remis Legji w Gdańsku
’ GDAŃSK. 9. 9. Teł. wł. — Legja— 
Prewsscn 3:3 (3!2). Legja wystąpiła w 
składzie: Keller, Nowakowski, Sob- 
kowski, Przeździecki II, Kubera, Szai- 
ler, Drabiński. Przeździecki I. Zającz
kowski. Łysakowski, Skrzypczak, Wy 
pijewski:

Preussen: Stefanowski. Stockman, 
'Jans, Krugen, Matiens. Marocki, 
Schmidt, Stolcenberg. Gethe, Rewe- 
lowski i Mondry.

Z racji jubileuszu Preusstjn odbyły 
się zawody piłkarskie i lekkoatletycz
ne, w których wzięli udział sportow
cy z Rzeszy. Pozatern głównym punk-

kowski wyróżnił sic celnością strza-

ukończenia walki 
kiego 18 sekund.

Waga półśrednia:

pozostało wszysU

Lelewski (Poz*

tein programu był 
m;ędzy jubilatami 
łka.

Legia pomimo

mecz piłkarski po- 
a Legia warszaw-

że wystąpiła bez
Martyny i Nawrota, mogła mecz wy
grać; słabo wypadła gra pary obroń
ców i pomocy, jedynie Schaller pchał 
cały napad. Z 5 napastników Łysa-

tempo

W. M. GROMSKI

przepiękną katedrę.
Tego samego dnia 

sierpnia przyjechałam 
gdzie oczekiwał mnie

to znaczy 30 
do Paryża, 

korespondent
Przeglądu Sportowego p. Gryżew- 
ski. Zaprowadził mnie on do L‘Auto 
i Paris Soir, gdzie musialam udzie
lać wywiadów.

Podziałało to na mój apetyt. By
łam tak głodna (choć zwykle nigdy 
mi się to nie zdarza) że zaciągnęłam 
p. Gryżewskiego na boczną ulicę do 
restauracji chińskiej, gdzie zamówi
łam sobie moje ulubione danie 
„Chow Mein“. Rzuciłam się na nie 
żarłocznie. P. Gryżewski, patrząc 
tylko na me dziwnie wyglądające

Zespół gdański złożony niema! z 
reprezentacji tego miasta, grał nie
zwykle ambitnie. Był on szybszy od 
Polaków, techniczni ustępował im. 
Zespół icli wyróżniał sie wzrostem. 
Matiens przypominał wyglądem zew
nętrznym Kossoka.

Przebieg zawodów byt ciekawy. — 
Już w 10 minucie Przeździecki I-szy | 
strzela pierwszą bramkę. Kontratak [ 
gdański i Gethe z podania Stolcenber-, 
ga wyrównuje. Nie peszy to jednak I 
Polaków, którzy nadal utrzymują prze 
wagę. W 24 minucie Trawiński przy
tomnie centruje i Łysakowski strzela 
drugą bramkę.

W tej fazie Polacy trochę słabną. 
W 40 mimice z winy Bobkowskiego 
Bebclowski strzela druga bramkę, ale 
Polacy zdobywają prowadzenie ;po 
raz trzeci.

Po przerwie w 5 minucie strzela 
Gethe dla Gdańska trzecia bramkę. 
Zaznacza się wyraźna przewaga Gdań 
ska. Ataki Legii nie kleją się. Jedynie 
Keller wspaniale broni. W 35 min. z 
winy Przeździeckiego II sędzia dyk
tuje rzut karny — niewykorzystany. 
Dalsze akcje nie przynoszą nic nowe
go i mecz kończy się wynikiem 3:3.

Sędziował p. Beckmach.

I Partner Borotry na mecz Racing 
Club — Legia w Warszawie jest jesz
cze nieznany. Legia poprosiła o przy-| 
wiezienie gracza, którego jeszcze War

da.

Historia z Koleba tomnlckicj
W fcilikunastu słowach opo-' 

Wiedziałem jej o ostatnich prze
życiach, o tern- jak przeszedłem 
przełęcz, wszedłem na szczyt i 
przyszedłem tu na odpoczynek, 
jak zasnąłem i ^k straciłem or
ientację po przebudzeniu.

— Ależ pan długo spal.
—• Jakto długo? Przecież Je

ra z jest najwyżej piąta, .szósta 
godzina.

— Ładna szósita. przespał pan 
pól dnia i pól nocy: w tej chwili 
mamy już piątą rano.

Zdziwiłem się; jeszcze nigdy 
Pic zdarzyło mi się spać w gó
rach tyle godzin bez przewy. A 
może, może jakimś sposobem do 
mego bigosu dostały sie pastyl
ki bromuralu, który zwykle no
siłem w worku: nie dla siebie 
wprawdzie, a dla spotykanych 
gdzieś na szczytach lub przełę
czach ceprów i ceperek, pchają
cych się bez zastanowienia zbyt 
wysoko, a potem w obłędnym 
ataku strachu, nie poz.walają-

opiekę Japonek. Razem rano zja- wrażeń, jadę do domu, do szkoły, 
dfyśmy śniadanie w Marsylji, popo- Pogoda tymczasem dopisuje, słoń
ludnie spędziłyśmy na oglądaniu 
miasta i portu. Zanim wsiadłyśmy 
na okręt poszłyśmy razem do koś
cioła Najświętszej Panny Marji, 
gdzie nawet Japonki pomodliły się 
do Matki Boskiej o dobrą i bezpiecz 
ną podróż.

Spałam tak świetnie na okręcie, 
że nie słyszałam nawet gongu na 
śniadanie, obudziło mnie dopiero 
dobijanie się do drzwi mych przyja
ciółek.

ce świeci wspaniale. Japonki są 
bardzo miłe, starają się wszelkie- 
mi siłami, aby było mi jaknajlepiej. 
Gramy na pokładzie w tenisa i in
ne gry, ale najwięcej czasu poświę
cam pisaniu listów, mam bowiem 
pod tym względem straszliwe zale
głości.

Na teraz dość, z następnego portu 
napiszę znów parę słów. Napewno 
będę miała wiele nowin.

Stella Walasiewlczówna.

nań) — Garncarek (Łódź). Dlaczego 
.przyznano zwycięstwo Garncankowu- 
pozostanie to tajemnica sędziów. Była1 
to bowiem typowa walka nierozstrzy
gnięta. w której żaden z przeciwników] 
nie wykazał .przewagi.

Waga średnia: Przybylski (Poznań)’ 
— Chmielewski (Łódź). Na dobro prze 
ciwnika Chmielewskiego należy zapi- 
sać, że wszystkie ciosy wytrzymał. 
Również tempo we wszystkich run
dach było doskonale.

Waga półciężka: Jóźkowiak (Poz
nań) — Stahl II (Warszawa). Spotka
nie pozakonkursowe. Ostra wymiana 
ciosów, przyczem niemal zawsze o- 
statmie słowo należało do Stahla. Wy
nik remisowy krzywdzi go więc wy
raźnie.

Waga ciężka: Dolackj (Poznań) —i 
Krenc (Łódź). Przed końcem pierw
szej rundy, niewiadomo z którego u- 
derzenia Dolacki znalazł sie na des
kach i został wyliczony.

Sędzią w ringu był p. Slabicki z 
Warszawy. Punktowali: o. Kordas. z. 
Łodzi i p. Bielewicz z Poznania.

NORTON A.J.S. ROYAL ENFIEŁD
Gen. Przedst. na Polskę i w. m. Gdańsk

ZOREŁ
Sp. z o. o.

Warszawa, Mokotowska 60. tel. 9-41-43, 9-51-43, 
rozpoczęło bezpośrednią sprzedaż motocykli, 
Ceny poważnie zniżone. Dogodne warunki. 
Duży wybór motocykli nowych i używanych.

UWAGA: Poza naszą firma nikt nie jest upoważniony do 
motocykli reprezentowanych przez nas marek.

sprzedaży

REKORD DOSKONAŁOŚCI ZDOBYt
ARAGO niszczy odciski, stwardnienia skóry

EKSIKANS usuwa pot nóg i rąk po 1 użyciu

„Zaopatrzenie" uczestników Challengeu
Jak sie dowiadujemy, wszyscy 

'uczestnicy Challenge‘u, zarówno 
Polacy jak i zawodnicy zagra
niczni. którzy w dn> 7 b< m. wy
startowali do lotu okrężnego, 
otrzymali od firmy „Fuchs" cze
koladę „Lotnik" oraz orzeźwia-

cych sprowadź.ć się na dół.
Rozmowa wróciła mi do resz

ty rozsądek. Nie mogłem, 
wprawdzie, wytłumaczyć sobie 
tak długiego snu, lecz, w każ.- 
dym razie, miałem świadomość, 
że jestem, że mogę rozumować, 
że, wreszcie, potrafię wyjaśnić 
sobie cały szereg faktów, jakie 
zaszły od chwili ułożenia się do 
snu w cieniu koleby.

Fizycznie czułem sie zupełnie 
dobrze, ba, nawet lepiej, niż kie
dykolwiek. Stąpałem lekko, nie 
odczuwając ciężaru worlka : 
wzniesienia; tak stąpa się zwy
kle tylko we śnie, kiedy, czasa
mi człowiek unosi sie w górę, 
ponad drzewa, jak ptak pływa 
w przestworzach, nic potrzebu
jąc oparcia o stały grunt.

Mgła zaczęła unosić się ku 
szczytom, odsłaniając coraz 
bardziej dolinę J, tuż obok, o ja
kieś dwadzieścia metrów ode 
mnie — kolebo.
i Idziemy, ną Łomuicg,. drogą

Należy zaznaczyć, że firma

Fuchs już szereg razy „zaopa
trywała" w ten sposób uczest
ników ważnych imprez sporto
wych. M. in. zespoły polski i 'nie
miecki w ostatnim biegu kolar
skim Berlin — Warszawa za
opatrzone były w czekoladę 
mleczną Fuchsa. i

Jordana — proponuje nieznajo
ma.

Droga wiedzie ścieżką, zako
sami, ponad próg doliny stawów 
Spiskich; potem skręca ostro na 
piargi w prawo, w kierunku dlu 
giego i stromego żlebu...

Mgły wprawdzie ustąpiły,, 
lecz niebo nie zapowiada pogo
dy. Z poza Kościołów i Pośredr 
niej Grani i gdzieś, z poza Ma
łego Lodowego, przewalają sie 
coraz gęstsze, coraz ciemniej
sze, coraz bardziej niepokojące 
chmury.

Dochodzimy do pierwszych 
klamer, kiedy pogoda psuje się 
na dobre. Poprzez szczerby 
między szczytami od zachodu i 
północy zaczyna gwizdać wiatr, 
coraz gwałtowniejszy, coraz 
bardziej zapierający oddech i 
tamujący swobodę ruchów. Ota 
cza nas para, wilgotna, lepka, 
przejmująca chłodem do szpiku 
kości. Kroki staja się niepewne. 
Ręce kostnieją i chwyty nie da
ją należytej, mocnej asekuracji 
w razie obsunięcia się stopy.

Błysnęło, potem zagrzmialo i, 
odbity długiem, groźnem echem 
Pd niezliczonych ścian skalnych^

0 mistrzostwo tenisowe Śląska
VIM. Międzynarodowy turniej teni

sowy K. K. T. na kortach pnzy ulicy 
Bankowej w Katowicach jest w peł
nym toku. Do gier pojedynczych 'na
deszło zgórą 100 zgłoszeń, do podwój
nych zaś zgłosiło się przeszło 30 par 
zagranicznych gości. Należy wymie
nić tu w pierwszym rzędzie Miller z 
,iBlau - Weiss" Berlin, która przed 
kilku tygodniami pobiła naszą czołową 
tenósństkę Yolkmerównę w spotkaniu o 
mistrzostwo Bytomia. Z Warszawy 
przybyły panie Neumanówna j Rudow 
ska. z Krakowa mistrzyni Jędrzejow
ska, z Bielska zaś tegoroczna mistrzy
ni makabjady tenisowej Haibe równa. 
Prócz tego zjawił się i pogromca 
Bratka, Eicbmer ze śląska Opolskiego 
oraz Altschiiler.

Z ciekawych wyników wymienia
my: Rudowska —’ Stefanówna 6:4, 
7:5. Bratek — Eichner 6:2, 6:8. 6:3, 
Pfdhl — Grzesiok 6:4. 6:2; Bratek—
Becker 6:4, 6:2; Rudowska Gaj-
dzianika 6:2. 6:3: Yolkmerówna — 
Neumanówna 6:1. 6:3; .ledrzejowiska— 
Rudowska 6:0. 6:0. Volkmerowna — 
Hiller 6:1, 6:4 (najpiękniejsze spotka
nie turnieju). ' Jędrzejowska. Szyszko 
—Wretowska Bratek 6:1, 7:5: Rudaw
ska, Becker — Gajdzianka, Tarłowski 
6:3. 6:3.

CHORZÓW, 9.9. — Tel. wł. — W 
czwartym i ostatnim dniu międzyna
rodowego turnieju KKT nie obyto się 
bez kijku niespodzianek. Największą 
była porażka Jędrzejowskiej w grze 
mieszanej: na usprawiedliwienie mi
strzyni trzeba dodać, że partner jej 
Szyszko byl raczej kobietą, ona zaś. 
sama mężczyzną.

W singlu panów do finału weszli

padl gdzieś w, szczytach pierw
szy piorun.

Ogarnęła nas zupełna ciem
ność. Pchanie sie dalej byłoby 
nonsensem, byłoby wariact
wem. graniczyłoby z kary
godną lekkomyślnością.

— Wracamy — wołam twar
dym, zdecydowanym głosem.

Idę drugi, od dołu; powyżej 
mnie, o pięć metrów, wciśnięta 
w wąską rynnę., wspina się nie
znajoma.

Powoli, jak zahipnotyzowana, 
zwraca ku mnie swoją twarz.

— Jezus, Maria! Twarz sza
ra, ziemista, z zaipadniętemi w 
głąb oczami; z poza bezkrwi- 
stych warg wydobywa się bru
dna, krwawa piana; na czole, 
tam, gdzie graniczy ono z wło
sami, ogromna, ciemna dz.ura, a 
z niej wylewa się mętna, sina 
posoka. Trupia ręka wyciąga się 
w kierunku mojej twarzy; pal
ce, zakrzywione w szpony ja
strzębie, z jakaś herkulesową si 
łą ujmują wielki głaz.
. Czule raptem żar w głowie; 
jakiś przeraźliwy nłomień zapa
la się w moim mózgu; chwila, a 
z tego piekielnego ognia pęknie, 
mi .czaszka, płaz ęąlą .swoją ol

brzymią masą, całym nieobli
czalnym ciężarem wali się pio
nowo z góry na moją głowę.

Trupie, skrwawione usta o- 
twierają sie w wołaniu:

— Marceli. Marceli. Marceli!!*
Tracę przytomność, lecę w 

dół, szarpię swe ciało w strzępy 
o ostrza skal; głowa pęka w 
przerażającym bólu; zapadam 
się w nicość....

* !

Nade mną stoi Władek; widzę 
jego usta, domawiające jeszcze 
moje imię. Nie mogę poruszać 
głową, nie mogę jej dotknąć. 
Skóra czaszki i twarzy popa
rzona zupełnie od słońca, które 
podczas mego snu zdążyło o- 
bejść głaz koleby i swemi ostre 
mi, palącemi promieniami zamie
nić je w grzankę.

Piję zimną, lodową wodę z po
toku i przez chwilę nie mogę wy
mówić ani słowa.

Władzio witą mnie pytaniem:
— Goś, chłopie, darł się tak 

przed chwilą, jakby cię żywcem 
ze skóry obdzierali?

Mija dobry kwadrans, zanim 
doprowadzam do porządku swo
je roztrzęsione nerwy. Potem 
już dofejzgij.. /■

jak było do przewidzenia, Tarłowski i 
Bratek. Niestety było to spotkanie; 
kolegów klubowych, którzy się .dosko 
vale znają. Bratek w pierwszym secie 
zdobywał często punkty przy siatce.

Wyniki o mistrzostwo województwa 
śląskiego. Gra pojedyńcza panów: Tar 
łowski — Pfahl 6:4. 6:2. Tarłowski —. 
Bratek 6:4, 6:0, 6:4. Gra podwójna: 
Pfahl. Becker — Eichner. Steiner 4:6< 
6:2, 6:3. Bratek. Tarłowski — Pfahl* 
Becker 6:2. 4:6, 6:2. 6:3. Gra-miesza
na: Miller, Pfahl — Jędrzejowska, 
Szyszko 6:4, 1:6, 9:7. Voltanerowna, - 
Eichaer — HiUer. Pfahl 6:4, 6:2.' Gra 
podwójna pań: Jędrzejowska. Volkme- 
równa — Hililer. Stefanówna 6:3, 8:6. 
Gdy pojedyncze: Jędrzejowska —• 
Vo!kmerówna 6:2. 6:0.

O mistrzostwo miasta Katowic: Gaf 
dzianka — Stefanówna 2:6. 9:7, 5:1 
(skrecz). Volkmerowna — Gajdzianka 
6:0. 6:0. Gry pojedynczej panów o 
mistrzostwo miasta nie ukończono. W. 
Półfinale uzyskano następujące wyni- 
ki: Becker — dr. Thomas 6:0, 6:1. To- 
mała — Miozga 6:4, 6:3, 6:2. Grze* 
siok — Becker 6:3, 2:6, 6:3.

KAPELUSZ WŁOCHATY NAJODPOWIEDNIEJSZY 
NA SEZON JESIENNY!

NOWY ŚWIAT 53 '^V^TAROOWA>4 
MĄRnAŁKOWK^^

Moja kompanja, wędrując do
liną Zimnej Wody, wypadkowo 
znalazła mnie, śpiącego pod ko
lebą. !

Jest zaledwie czwarta po po« 
ludniu. i J

Schodzimy do Kamzika. ; *
Przed schroniskiem grupka 

ludzi otacza nary, na których, o- 
winięte w szare płótno i obwią
zane postronkoem, leżą zwłoki j 
jakaś ofiara gór. Pogotowie 
czeskie przed godziną zniosło ją' 
z Łomnicy: zabiła się na drodze 
Jordana.

Od grupki, oddziela się jaki^ 
miody, krzepki mężczyzna i pod
chodzi do mnie. Poznaję go; 
stary znajomek z pogotowia cze
skiego. j

— Ach, to pan, panie doktorzei 
spal tak mocno koto koleby; 
znosiliśmy właśnie tę nieszczę- J 
śliwą i zatrzymaliśmy się tam na 
odpoczynek. A może kto z pa- Tg 
nów znał tę panią — to urzędu O 
nlczka z Warszawy, znaleźliś^ 
my przy niej tę legitymację 1

Z małej fotografii paszporto- w 
wej wygląda do mnie twar? mej 
przygodnej towarzyszki z pbcią-i .« 
gu zakopiańskiego. 'K

KONIEC ' ||
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liwy Ramillon nadawał tempo grze,
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Tenis na arenie corridv
Dwudniowy pokaz c^rku Tildena w Bayonnie

Dnia 26 sierpnia byłam świad-1 
kiem jedynego w swoim rodzaju 
widowiska: .meczu tenisowego Til-1 
den — Cochet na arenach Bayonny.

Tydzień temu. widziałam tam 
wspaniałą „walkę byków", wido
wisko piękne i brutalne, bajecznie 
kolorowe i przesycone zapachem 
krwi.

W - upalne popołudnie, chłodzone 
chwilami podmuchami od oceanu 
(Bayphna sąsiaduje z Biaritz), try- 
buny były zapełnione do ostatniego 

. miejsca. Od czasu do czasu grad 
pomarańcz spadał na arenę, jako 

, objaw niezadowolenia publiczności.
Bilans: 6 byków zabitych, trzy 

konie zranione, jeden torreador
wzięty na rogi, rzucony o ziemię i 
stratowany. .Byłam przekonana, że 
został, śmierteinie zraniony, ale moi 
sąsiedzi łaskawie zapewnili mnie, 
że „nic mu nie będzie, wyliże się, bo 
to Hiszpan".

I w rzeczywistością, dziś wcho
dząc -na trybuny, żeby podziwiać 
„białą walkę" tenisistów, obok a- 
fiszów Tilden — Cochet widzę bar- 
W-ne plakaty, ogłaszające przyszłą 
„Corridę" i nazwisko stratowanego 
torreadora.

•— „A jednak wylizał się" — po
myślałam z ulgą.

Dziś zamiast amarantowych 
płacht torreadorów, czerwona pła
chta placu tenisowego, zamiast ry
ku zranionego byka, suchy, miaro
wy trzask piłki o rakietę.

Pierwszy dzień zawodów był 
bezbarwny. Rozpoczął się meczem 
Cochet — Gledhill.

W grze Cochefa nie zauważyłam 
żadnej zmiany. Tak, jak przed pa
ru laty w Warszawie, gra flegma
tycznie z głębi placu. Pierwszego 
seta wygrywa 6:3. Lecz w drugim 
secie młody, wysoki Gledhill zaczy
na atakować, Cochet pakuje piłki

Tumso
£0

tr/ft

STADJON MUSSOLINIEGO W TURYNIE 
był terenem walk o tytuły mistrzów Europy w lekkiej atletyce-

dena, odpowiadał z równą mocą i 
wygrywa pierwszego seta 6:3. W 
drugim secie Tilden prowadzi i wy
grywa 6:3.

W trzecim secie Tilden prowadzi 
2:0, Ramillon wyrównuje, następnie 
prowadzi 5:4, Tilden wyrównuje i 
wygrywa 7:5.

Pomimo dość ciekawej gry Til
den — Ramillon, publiczność była 
rozczarowana pierwszym dniem za 
wodów. Słyszałam uwagi, że tenis 
zawodowy skończył się. Ktoś za
pominając, że to nie jest walka by-, 
ków, cisnął pomarańczą.

Rozczarowanie niesłuszne.
Drugi dzień turnieju odbył się w 

atmosferze tak specyficznej dla 
wielkich zawodów sportowych, kie
dy entuzjazm publiczności wybucha 
niepohamowanie w momentach e- 
mocjonującej gry.

double Tilden — Gledhill, Cochet — 
Ramillon. Z jednej strony placu 
dwaj wielcy Amerykanie, z drugiej 
mały Cochet i krępy Ramillon.

Ramillon bezsprzecznie nadawał 
ton w tym meczu. Ślicznie grał tak
tycznie, mijał przy siatce, grał za 
siebie i za Cocheta,. nadawał tem
po, atakował, wciągał Cocheta.

W drugim secie gra od początku 
jest bardzo szybką. Błyskawiczne

tempo przy siatce, chwilami trudne 
do śledzenia.

Francuzi wygrywają 6:1, 6:3.
Ale już mikrofon ogłasza przy

szłą „Corridę*1. Deszcz różnokolo
rowych ulotek, przedstawiających 

piękne Hiszpanki, w strojach kla
sycznych, lub rozjuszonego byka, 
spada na tłum opuszczający a- 
renę.

M. Pszenicka.

Budapeszt

Już pierwsze treningowe piłki me

■

STARZY RYWALE ZNÓW W EUROPIE
Tilden i Cochet, po odbyciu rocznego tournee zia Oceanem.

ma

zmierzyli się na korcie w Biaritz.

Kraków 3:1
Słaby mecz przynosi niezasłużoną porażkę Polaków

KRAKÓW, 9.9. — Tel. wł.
Budapeszt—Kraków 3:1 (1:0). Wy
nik spotkania zdaje się mówić, że (przeciwnikami.

lnie stoi wyżej, ale w takim razie Nasi wzięli sie ochoczo do pracy, 
7-! nmsimy obejrzeć się za lepszymi a Zieliński z Malczykiem potrafili

mecz stał pod znakiem drużyny za Drużyny wystąpiły w składach:juz pierwsze treningowe pum mei y
czu Gledhill — Ramillon wywoły-! SraniczneŁ A jednak rzeczywistość i Budapeszt: Alberti^ Flora. Janszo, 

w siatkę, lub na out. Gra monoton-, wały okrzyki i brawa. zaprzecza temu. Zeszliśmy z boiska i f alatos.Gynbah Szaniszlo; Mm-
na, bez wykańczania piłek. Wygry- | Gra była piękna różnorodna.
wa Gledhill 3:6, 6:2, 6:3. Ramillon pokazał świetną grę tak-

Drugi mecz Tilden — Ramillon I tyczną, Gledhill -wspaniały, mocny
był bardziej ożywiony. Mały ruch- serwis i smecze nie do odbicia.

pokonani, ale nie klasą przeciwni-j kosz. Bihamy, Teleky, Navay, He

Wynik: 7:5, 4:6, 6:3 dla Fran-
na bomby serwisowe i drajwy Til- cuza.

. i Następny mecz Tilden — Cochet 
miał zupełnie inne tempo. ;
W pierwszym secie gra z końca 

kortu, klasyczne miarowe drajwy. 
Wygrywanie błędów przeciwnika.

Tilden wygrywa mimo zrywu
. Cocheta 6:4,6:3.

Po 15-minutowej przerwie, pod
czas której zauważyłam wśród pu
bliczności: Lacost‘a, Borotrę, Mar
tin Plaa i Estrabeaux rozpoczął się

ka, wyraźnie od nas słabszego, lecz ' laky.
nieumiejętnością wyzyskania wla- Kraków: Koszewski, Pychowski 
snej przewagi. Atak nasz przez dłu • Szumilas; Ziżka. Cebulak. Halisz- 
gie minuty przesiadywał pod bramlka: Zieliński, Malczyk, Artur, Ko
ką węgierską, napastnicy podjeżdża oeć. Łyko.
li do niej- na odległość 2 do 3 me-| Spocząlku było wcale nieźle.
trów, ale tutaj kończyły się ich 

I umiejętności. Ospale i leniwo szły 
akcje naszej ofenzywy. Jedynie Zie 
liński i częściowo Malczyk ciągnęli 
całą linję. Artur niepotrzebnie ba
wił się w hyperkombinacje; lewa 
strona wogóle nie istniała. Dopiero 
zamiana Kopecia na Pazurka II: 
wniosła trochę werwy, nie poprawi-! 
ła się jednak dyspozycja strzałowa,! 
a reszty dopełnił świetny bramkarz

Wygrany protest
Warszawianka wygrała swój protest 

„koszulkowy", gdyż W. G. i D. Ligi 
nakazał powtórzenie jej meczu z ŁKS 
(0:3). Okazuje się bowiem, że przepi
sy rozgrywek, ligowych mówią o ko
nieczności zmiany koszulek przez go
spodarzy, jeżeli goście mają takie sa
me. Nie ■wiedział o tern. niestety, sę
dzia Leracz i przez swój upór dopro
wadził do całej afery. Odpokutuje on 
zapewne teraz za ten krok przed ko
misją dyscyplinarną P. K. S.

Jeżeli Ł. K- S. nie zechce apelować,, 
przypisać to będzie można słusznej

s>

kilkakrotnie nastrój na widowni 
spotęgować; Węgrzy nie pokazu
ją niczego, spocząlku przypuszcza 
my. że to trema, mijają jednak 
chwile, a Węgrzy nie poprawiają 
się, przeciwnik ich natomiast po
garsza sie. gra zaczyna coraz bar
dziej _ tracić na charakterze. Na-

Węgrzy wykorzystują! dotknię
cie piłki ręką przez obrońcę Kra
kowa, strzelają rzut wofoy z 16 
metrów i uzyskują przez Telekye- 
go prowadzenie. Do pauzy nie by
ło już nic ciekawego.

Podobna gra toczyła sie i po 
przerwie. Węgrzy atakują spocząt 
ku, uzyskują w 12 minucie drugą

pastnicy krakowscy przebijają siei: 
kilkakrotnie, wyróżniając się do-!
skonałemi strzałami... obok bram-

Lwów - Siask 3:1
Mecz dwu zde^omp8e»owanycfii zespołów

bramkę. Ustawiony z odległości
30 ni;. Palatosz dostaje piłkę i strze
la ostro. Cebulak i Artur '.marnują 
pewne szanse.

Skład Krakowa ulega zmianom: 
na boisko wchodzi Pazurek wno
sząc dużo żywiołowości. Gra oży
wia się i pada bramka: Artur wy
korzystuje przytomnie podanie 
.Malczyka., .Widownia podnieca swo 
ich. Krakó.w do końca gry jest w- 
przewadze, dając kilkakrotnie Al- 
bertiemu sposobność wykazania 
wspanialej formy. Wynik ulega je
dnak zmianie na korzyść Węgrów, 
gdyż dobrze ustawiony Markosz 
wyzyskuje w 36 minucie podanie 
Teleky ego.

Tuż przed końcem Kraków ma 
jeszcze szanse udaremnioną prze: 
świetnego bramkarza Węgrów. Sę

r
n

LWÓW. .9.J.— TeL wł. —■ Lwów —] tej minucie uzyskują-goście ze strzału 
uorny blask 3:1 (2:1). Bramki strzelili karnego, zbyt pochoippie przez sędzie- 
dla Lwowa Krusche, Magocki i Żurko- | go podyktowanego, pierwszą bramkę 

przez Bryle. Miejscowi wyrównują do 
ipiero w 18 minucie po nd.ywiduainei 
akcji Kruschego, który kolejno minął 
trzech przeciwników." W 30 min. uzy-

ski po jednej, dla Śląska Bryla z kar
nego. Sędziował b. słabo p. Sawicki. 

Rozegrane dziś na boisku Pogoni

n 
u

gości. i spotkan e Lwów — Górny Śląsk za-
Anemje ataku uzupełniał doskc- kończyło s.ę zasłużonym sukcesem 

nale Cebulak ^rndknwv nnmnenik ■ drużyny gospodarzy, która była znacz 
lepsza. W drużynie Lwowa na drużyny ki akowskiej ani Plzez .pierwszy pla.n wybiła się linia pomo- 

chwilę me potrafił zahamować na-icy. zwłaszcza Haniu osiągną) wysoki 
poru przeciwnika, a o podawaniu . poziom. Również Wasiewicz i Dziwisz

kalkulacji, że powtórzony mecz z War i „ . 
szawianką stanie się sensacją dila Ło-llinji. 
dzi i napełni kasę klubową gotówlką. I

piłek nie było już mowy. Haliszka i' wywiązali s.ę dobrze ze swego zada- 
Ziżka wzięli na siebie cały ciężar | r4a- Obok linii pomocy na wyróżnię 
akcji defenzywnej i wcale nieźle z! -°^ obrońcy Lwowa
;__" . -i . J . ,. rx u Chmielewski i Jeżewski. Slaibszączę-
tego zaidania się wywiązali. Dobra $,c-a drużyny -był napad, który skła

dał sie z graczy aż czterech klubów. 
W ciąigti meczu gracze ci w żaden spo 
sób n e mogli nawiązać między sobą 
kontaktu, tak, że bramki byty dziełem 
pojedynczych zagrań. Najlepszy sto
sunkowo w napadzie był Smagowicz 
którego -akcje były bardzo mebezpiecz 
ne. Zawiódł natomiast jako kierownik

gra defenzywy ratowała wogóle 
krakowian.

Przy tych wszystkich wadach 
zwycięstwo powinno być przy go
spodarzach. Mimo wszystko byli 
lepsi od przeciwnika, mieli więcej z 
gry. Przeciwnik zawiódł na całej

skuje Magocki bramkę. Po |
przerwie więcej z gry ma drużyną go
ści, jednak pod 'bramką atak jest nie
zaradny. ,Pod koniec zawodów Żurko- 
wski z ładnego strzału ustala wynik 
dnia.

Widzów około 1000.
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w . .w towarzystwie żółtych koleżanek WaIas,e"’’C^ zaprzyjaźniła się bardzo z Japonkami już 
Poznaniu. Obecnie płynie z niemi naokoło świata.

k.

napadu K-rusche. Nieszczególne grał 
też Żurkowski. który jednak był bar-D Owszem widzieliśmy kilka świe, 7^7^^

| kiych parad' Albertiego w bram-, bramce Lwowa kilkakrotnie z powo-
Wynik — odgrywa rolę drugorzędną. ‘ 

Na 8 miesięcy zdyskwalifikowany | 
został Alaszewski I z Polonii, za czyn-] ■ - - - -- _

’ ' " ' ’ ka rasowych zagrań. Markosz na
skrzydle był pełen, werwy i tem-

ne znieważenie przeciwnika podczas 
meczu z Hapoelem (Palestyna). Smut
ny ten fakt zmusił wtedy sędziego do 
usunięcia śr. pomocnika warszawian z

rr, . .1 , « . r UICUIIUC UWUWd
ce, i eleky na centrze pokazał kil- dzeniein interweniował.

peramentu, ale to wszystko mało,

Drużyna śląska, złożona z graczy 
I igi okręgowej, przedstawiała się dość 
sympatycznie. Atak bardzo ruchliwy.

--- —_ ; । Polonia postanowiła w siprawie wv- 
N1ELSEN (NORWEGJA) I roku tego apelować, gdyż AłasMlwski, 

zajał w Turynie 3-cie miejsce ua । Prywat się. że paiestyń-
y_ . • 4. .czy-ka uderzył, twierdzi stanowczo. ze10 kim. W doskonałym czasie 31 dokonał tego odruchowo po napaści 

HI. 27 sek. 1 przez przeciwnika z tyłu.

jakże bardzo zamało dla zespołu i jednak ,pod bramką stracił głowę i nie 
zmontowanego z 'reprezentafitów I wykorzystał ki.ku sytuacyj. Ł'oi,ia po- 
Wezier mocy pracowita, jednak zbyt defenzy-
vv ęgier. . . , . wna. Obrońcy oraz bramkarz stano-

Za -drogie pieniądze zagranica, wdj najlepsza cześć drużyny, 
musi nam dostarczać stanowczo e- , .. ,, , ... Zawody miały przebieg dość cteka-
pszego towaru. Byc może, obecny | wy, choć nie stały na wysokim pozio- 
poziom piłkarstwa węgierskiego ' m e. W pierwszej połowie już w pią-
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